
Delegaci stoczniowców
z 15 krajów Europy i Azji
obradują w Warszawie

Dyskusja nad pięciolatką
gdańskiej
Spotkanie z sekretariatem KW PZPR
Wczoraj, w sali Klubu 

„Dioda” odbyło się spotka­
nie sekretariatu KW PZPR 
w Gdańsku z aktywem za­
kładów elektronicznych na­
szego województwa — 
MORS i Gdańskich Zakła­
dów Radiowych. W spotka­
niu udział wzięli I sekre­
tarz KW PZPR Jan Ptasiń- 
ski, sekretarz KW Włodzi­
mierz Stażewski oraz kie­
rownik wydziału przemy­
słowego KW inż. Musiał. O- 
bok dyrektorów przedsię­
biorstw inż. Duszyńskiego z 
MORS-u i Bielińskiego z 
Gdańskich Zakł. Radiowych 
oraz przedstawicieli załóg, w 
obradach uczestniczył dyrek 
tor Zjednoczenia Przemysłu 
Elektronowego inż. Hutnik.

Jako wprowadzenie do dy 
skusji służyły wyczerpują­
ce wypowiedzi dyrektorów 
Bielińskiego i Duszyńskiego 
oraz inż. Znajewskiego, prze 
wodniczącego komisji prze­
mysłowej KW, którzy przed 
stawili dwie wersje planów

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek do Moskwy przybył 
prezydent Republiki Fińskiej 
Urho Kekkonen wraz z mał­
żonką i towarzyszącymi mu 
osobami.

alternatywnych zakładów na 
najbliższą pięciolatkę. Obie 
wersje obejmowały znaczny 
wzrost produkcji elektroni­
ki morskiej na potrzeby flo­
ty handlowej, rybackiej i 
stoczni produkcyjnych oraz 
równie poważny wzrost u- 
sług konserwacyjno - remon 
towych na rzecz klientów. 
Przedstawione warianty po­
krywały w zasadzie potrze­
by naszej gospodarki mor­
skiej w tym względzie do 
roku 1970, w pewnych szcze 
golach jednak wykraczały 
poza podane wskaźniki in­
westycyjne, nad tą sprawą 
też rozwinęła się dyskusja.

Podsumował ją I sekre­
tarz KW PZPR w Gdańsku 
Jan Ptasiński, informując 
uczestników o ogólnych za­
łożeniach dyskusji nad pla­
nami pięciolatki dla całe­
go kraju, kóre należy u- 
względniać przy układaniu 
wariantów planu. Uwagi 
podniesione w dyskusji zo­
staną uwzględnione przy za 
twierdzaniu planów alterna­
tywnych przed przekaza­
niem ich władzom central­
nym. (a)
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Czterdzieści siedem lat 
temu powstała pierwsza 
regularna formacja zbrój 
na państwa socjalistycz­
nego — Armia Czerwo­
na, powołana przez Le­
nina do walki z kontr­
rewolucją i obcymi inter­
wentami.

Na zdjęciu: moment
odpalenia radzieckiej ra­
kiety typu Ziemia —‘ 
Ziemia. CAF

WARSZAWA (PAP). — 
22 bm. w Warszawie roz­
poczęła się międzynarodowa 
konferencja stoczniowców. 
W obradach biorą udział 
delegacje z 15 krajów: Au­
stralii, Bułgarii, CSRS, Da­
nii, Finlandii, Francji, Gre­
cji, Japonii, NRD, NRF, Noi 
węgli, Polski, Rumunii, 
Włoch i ZSRR.

Międzynarodowe zrzeszenie me 
talowców i hutników reprezen­
tuje sekretarz generalny tej 
organizacji — Pierre Gensous z 
Francji, stronę polską reprezen­
tują przedstawiciele władz 
CRZZ oraz związków: metalow­
ców oraz marynarzy i portow­
ców. Na 1 dzień obrad przy­
był min. przemysłu ciężkiego 
— Zygmunt Ostrowski.

Międzynarodowa konferen 
cja pracowników przemysłu 
okrętowego zwołana została 
z inicjatywy japońskiego 
związku zawodowego stocz­
niowców. Delegacja japoń­
ska przygotowała na obra­
dy referat programowy. Z 
przedstawionych w nim da­
nych wynika, że sytuacja 
w światowym przemyśle sto 
czniowym staje się coraz 
trudniejsza i coraz bardziej 
skomplikowana.

Wieczór z okazji święta 
Armii Radzieckie!
w Warszawie... £ r» äs

niejszą siłę na lądzie, morzu

NA mi¥ POKOJU

Niemało żyje jeszcze
zapewne ludzi, pa­

miętających ów dzień lu­
towy 1918 roku, gdy gar­
stka źle uzbrojonych, ale 
owianych rewolucyjnym 
entuzjazmem czerwono- 
gwardzistów odniosła pod 
Narwą pierwsze zwycię­
stwo nad regularnymi 
wojskami Kajzera Wil­
helma. Bezpośrednim u- 
czestnikom tej historycz­
nej bitwy, obchodzonej 
odtąd jako Święto Armii 
Radzieckiej, najtrudniej 
chyba uzmysłowić sobie 
ogrom drogi, przebytej 
przez siły zbrojne Kraju 
Rad w ciągu minionych 
47 lat — od przestarza­
łych karabinów, z długim 
bagnetem do wojsk rakie 
towych wyposażonych w 
pociski międzykontynen- 
talne i absolutne.

O najnowocześniej­
szych środkach bojowych 
Armii Radzieckiej mó­
wił przed paroma dnia­
mi na konferencji praso­
wej marszałek Wasyl So­
kołowski: Mówił o możli­
wości rażenia potężnymi 
głowicami nuklearnymi 
każdego punktu na kuli 
ziemskiej, mówił o okrę­
tach podwodnych, które 
przez praktycznie nieogra 
niczony czas nie muszą 
zawijać do hazy, i o ob­
ronie przeciwlotniczej, 
której nie umknie żaden 
nieprzyjacielski samolot 
czy pocisk zdalnie kiero­
wany. W jego słowach 
ani razu nie zadźwięcza­
ła nuta przechwałki czy 
pogróżki. Cechował je 
spokój, pewność siebie, 
a nade wszystko głębo­
kie umiłowanie sprawy 
pokoju, który jest naj­
świętszym celem polityki

państwa radzieckiego, je­
go rządu i jego sił zbroj­
nych.

■ dlatego choć umysł 
wzdraga się przed 

takim stwierdzeniem jak: 
„Nagromadzonej na zie­
mi broni w pełni wystar­
czy, żeby zniszczyć wszy­
stko co żyje..... ” — skon­
centrowanie ogromnej po 
tęgi radzieckich sił zbrój 
nych może jedynie dodać 
otuchy miłośnikom poko­
ju na całym świecie. 
Utrzymywanie tej potęgi 
jest nieuniknioną konie­
cznością — dopóki istnie­
je imperialistyczne za­
grożenie, jak długo tlą 
się niewygasłe i ciągle 
podsycane ogniska wo­
jen (by wspomnieć choć­
by Wietnam...), jak dłu­
go nie została jeszcze 
do końca przezwyciężona 
groźba palca zachodnio- 
niemieckich odwetowców 
na atomowym cynglu. 
Ale świadomość, że ta 
przerażająca siła niszczy­
cielska nigdy nie zosta­
nie użyta w złej sprawie, 
nigdy nie posłuży inne­
mu celowi .iak tylko ob­
ronie przed napaścią i 
zniszczeniu agresora, że 
przeciwnie, samo jej ist­
nienie stanowi najlepszą 
gwarancję, że pokój zo­
stanie utrzymany, a awan 
turnicze plany szaleńców 
nigdy się nie urzeczywi­
stnią — ta świadomość 
sprawia, żc cała ludzkość 
z uzasadnionym optymiz­
mem spogląda w przysz­
łość.

W Polsce tegoroczne 
święto Armii Ra­

dzieckiej zbiegło się z 
obchodami dwudziestej 
rocznicy wyzwolenia, z 
9 Dokończenie na str. 2

WARSZAWA (PAP). — 
Z okazji 47 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej 22 
bm. odbył się w sali Teatru 
Polskiego w Warszawie uro­
czysty koncert zorganizowa­
ny przez Ministerstwo Obro­
ny Narodowej i Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Witani serdecznymi oklaskami 
zajmują miejsca w lożach ho­
norowych przedstawiciele naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych: Marian Spychal­
ski, Ryszard Strzelecki, Euge­
niusz Szyr, Piotr Jaroszewicz, 
Czeslaw Wycech, Władysław 
Wicha, Bolesław Podedworny, 
Julian Tokarski. Obecni są wi­
ceministrowie obrony narodo­
wej: główny inspektor szkole­
nia gen. broni Jerzy Bordzi- 
iowski, szef sztabu WP gen. 
dyw. Wojciech Jaruzelski, szef 
GZP WP gen. dyw. Józef Urba­
nowicz.

Na uroczysty koncert przy­
był ambasador ZSRR w Polsce 
Awierkij Aristow oraz delega­
cja Armii Radzieckiej % wice­
ministrem obrony ZSRR mar­
szałkiem Związku Radzieckiego 
Wasylem Czujkowem i gen 
łejtnantem Aleksiejem Rudako- 
wem.

Po odegraniu hymnów Polski 
i Związku Radzieckiego uroczy­
stość zagaja a następnie wygła­
sza przemówienie zastępca szefa 
sztabu generalnego WP — gen 
dyw. Marian Graniewski.

Witany serdecznymi oklaska 
mi zabiera głos przedstawiciel 
Armii Radzieckiej — gen. lejt- 
nant Aleksiej Rudakow.

Część artystyczną wypełniły 
występy orkiestry i chóru cen­
tralnego zespołu artystycznego 
Wojska Polskiego.

...i w Gdańsku
Staraniem TPPR i ZBo 

WiD odbył się wczoraj w 
kinie „Panorama” w Gdań 
sku wieczór z okazji 47 
rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej. Referat poświę 
eony tej rocznicy, wygłosił 
płk Mieczysław Dębicki.

Omówił on pokrótce historię 
Armii Radzieckiej — proces 
tworzenia i krzepnięcia zbrój 
nego ramienia pierwszego so 
cjalistycznego państwa, waż­
niejsze operacje wojskowe, 
podkreślił wspólną walkę pol­
skich i radzieckich żołnierzy w 
II wojnie światowej. Te dzia­
łania uwolniły świat od groź­
by hitleryzmu, przyniosły wol 
ność także i naszemu krajowi. 
W końcowym okresie wojny, 
w operacji berlińskiej, w 
szturmie na bronioną przez pół 
milionową armię, ufortyfikowaną 
stolicę III Rzeszy brało udzia} 
6.300 czołgów, 8.400 samolotów, 
41 tysięcy dział... W operacji 
tej uczestniczyły także I i II 
Armia WP.

Po referacie płk Dębic­
kiego głos zabrał weteran 
walk II wojny światowej, 
radziecki admirał Konstan­
ty Bałakiriew.

Mówiąc o współczesnej Ar-

w powietrzu i pod wodą* siłę 
zdolną w każdej chwili zadać 
cios każdemu przeciwnikowi. 
Siła ta nieugięcie stoi na stra­
ży pokoju, granic Związku Ra 
dzieckiego i państw Układu 
Warszawskiego”.

W wieczorze wzięli udział 
m. in. sekretarz KW PZPR 
Tadeusz Białkowski, __ kontr­
admirał Janczyszyn I wice- 
konsul ZSRR w Gdańsku 
Grigorij Szyłowski. Na sa­
li obecni byli przedstawi­
ciele młodzieży, Wojska 
Polskiego, przedsiębiorstw 
gospodarki morskiej i ra­
dzieccy oficerowie.

Na' zakończenie odbył się 
pokaz nowego radzieckiego 
filmu fabularnego „Skra­
wek ziemi ojczystej”, (ak)

Wzrasta wprawdzie światowy 
tonaż floty handlowej 1 prze­
wozy morskie — średnio rocz­
nie o 5 proc., jednakże pokaź­
na liczba jednostek znajduje 
się w rezerwie, spadają też za­
mówienia dla przemysłu okrę­
towego, nie wykorzystywane są 
jego moce wytwórcze. (Utrzy­
mująca się na świecie depre­
sja koniunkturalna nie odnosi 
się — trzeba podkreślić — do 
polskich stoczni, które mają 
pełny portfel zamówień na kil­
ka lat naprzód).

Aby obraz sytuacji byl pełny, 
należy dodać, że w przemyśle 
stoczniowym krajów_ kapitali­
stycznych zaostrza się konku­
rencja, postępuje koncentracja 
kapitału 1 produkcji, co pro­
wadzi do zamykania niektórych 
stoczni małych i średniej wiel­
kości, a w konsekwencji — do 
redukcji zatrudnienia. Mimo to 
monopole przemysłu stocznio­
wego, jak np. w Japonii czy 
Szwecji, osiągają wzrastające 
z roku na rok zyski, kosztem 
„połykanych” konkurentów i 
kosztem klasy robotniczej. W 
batalii o interesy stoczniowców 
potrzebna jest jedność i mię­
dzynarodowa solidarność.

Nota rządu ZSRR
do rządu USA
MOSKWA (PAP). Rząd ra­

dziecki wyraził zdecydowany 
protest przeciwko niedopusz­
czalnym i niebezpiecznym ak 
cjom amerykańskich okrętów 
wojennych i samolotów wobec 
statków radzieckich na otwar­
tym morzu. Nota przekazana 
w poniedziałek przez minister­
stwo spraw zagranicznych ZSRR 
ambasadzie amerykańskiej w 
Moskwie stwierdza, że rząd 
radziecki oczekuje, iż rząd USA 
podejmie niezbędne kroki, aby 
nie dopuścić do podobnych ak­
cji w przyszłości.

Nota wskazuje m. in., że pro­
wokacyjne akcje coraz częściej 
dokonywane są w rejonach 
znajdujących się w bezpośre­
dnim sąsiedztwie Półwyspu In- 
doebińskiego, tj. tam, gdzie in­
gerencja zbrojna USA w spra­
wy Wietnamu południowego i 
Laosu stworzyła niebezpieczne 
ognisko napięcia międzynarodo­
wego. Rząd USA powinien ro­
zumieć, że podobne akcje w 
takich rejonach szczególnie, mo 
gą doprowadzić do poważnych 
komplikacji.
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Rozpoczęły się przesłuchania
uczestników 
wielkiego konkursu
WARSZAWA (PAP) 

poniedziałek rozpoczęły się 
przesłuchania kandydatów 
VII Międzynarodowego Kon 
kursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina.

Salę Filharmonii Naro­
dowej wypełnili miłośnicy 
twórczości wielkiego kom­
pozytora. Dochodzi godzi­
na 9. Na balkonie zajmują 
miejsca jurorzy. Dostrzega­
my wśród nich przewodni­
czącego — prof. Zbigniewa 
Drzewieckiego, jego zastęp­
ców — prof. Jakuba Fliera 
i prof. Artura Hedleyaoraz 
sekretarza prof. Jana Hoff­
mana. Powoli gasna świa­
tła, a w półmroku widać 
tylko umieszczone na estra 
dzie popiersie patrona kon­
kursu spowite barwami na­
rodowymi. Na estradę spły­
wają flagi państw, których 
przedstawiciele ubiegała się 
o tytuł najlepszego odtwór­
cy muzyki Chopina.

Spiker konkursu zapowiada 
pierwszego kandydata. Za 
chwilę zasiada przy Stein- 
way’u Meksykanin — Andres 
Acosta. Jest zdenerwowany, 
chociaż nie obca mu jest już 
atmosfera tego rodzaju im­
prez. Bra! już przecież udział 
w moskiewskim konkursie im 
Czajkowskiego, w konkursach 
— panamerykańskim. w No­
wym Jorku i w Rio de Janei­
ro.

25-letni artysta opanowuje 
się i zaczyna grać. Rozlegają 
się dźwięki nokturnu fis-moll 
Weszło już do tradycji, że prze 
słuchania rozpoczynają zawsze 
nokturnem. Pianista wykonu­
je następnie etiudy h-moll i 
cis-moll, andante spianato, 
wielkiego poloneza i 6 prelu­
diów. Andres Acosta opuszcza 
estradę żegnany oklaskami.

Po paruminutowej przerwie 
wchodzi na estradę kolejna

\y bohaterka tego przedpołudni* 
— Nicole Afriat z Francji.

Kolejna pianistka — Irank* 
Hal eh Alp, to już niemal waf 
szawianka. Od dwóch lat stu« 
diuje bowiem w warszawskim 
konserwatorium Jako stypen« 
dystka rządu polskiego i jest 
uczennicą prof. Jana Ekiera.

Przedpołudniowe przesłucha* 
nia kończy występ Niny Ała- 
dżemowej z Bułgarii.

Po południu grali: Marta
Argerich z Argentyny, Edward 
Auer (US'" Greczynka Dora 
Bacopoulos i Christian Ber­
nard z Francji.

z wizytą w PolsceHANOI (PAP). Rozgłośnia Ra­
tet Lao oznajmiła w poniedzia­
łek, że wojska Patet Lao ze­
strzeliły w piątek siedem sa­
molotów amerykańskich, które WARSZAWA (PAP). Na za 
uczestniczyły w nalocie na la- proszenie ministra kultury i 
otańskie miasto Sam Ileua i sztuki Lucjana Motyki przy 
jego okolicę. był w poniedziałek z wizyta

Wcześniejsze doniesienia m6- tlo Polski minister oświaty i 
wiły o strąceniu 4 maszyn a- kultury Norwegii Helge Siver- 
merykańskich. Itsen wraz z małżonką.

Od piątku do niedzieli
3 kolejne pucze w Wietnamie

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 23 bm.

Zachmurzenie zmienne. Tem­
peratura od — 8 st. rano do 
— Iw ciągu dnia.

Wiatry umiarkowane, po po­
łudniu wzrastające z kierunków 
północno n zachodnich.

WASZYNGTON (PAP). Sytua 
cja w Wietnamie południowym 
po niedzielnej próbie przewro­
tu i odsunięciu od władzy do­
tychczasowego dowódcy sił 
zbrojnych i szefa junty rzą­
dzącej gen. Khanlia, jest w 
dalszym ciągu niejasna. Ob­
serwatorzy polityczni zwracają 
uwagę, iż upłynie jeszcze za­
pewne sporo czasu, zanim bę­
dzie można zdobyć rozeznanie 
w układzie sil w grupie rywa­
lizujących o władzę genera­
łów.

Z ostatnich doniesień wyni­
ka jednak, iż generał Khanh 
po pełnej napięcia nocy, zre­
zygnował w poniedziałek rano 
z próby dokonania zamachu, 
który umożliwiłby mu objęcie 
stanowiska z jakiego usunęła 
go rada sil zbrojnych.

Generał Nguyen Chanh Thi 
który uchodzi za przywódcę 
grupy antykhańkhowskiej w 
20-osobowej radzie generałów 
oświadczył oficjalnie w ponie­
działek nad ranem, iż Khanh 
pogodził się z usunięciem go 
ze stanowiska naczelnego do 
wódcy sił zbrojnych.

Gen. Thi oświadczył, li 
Khanh próbował różnych tric­
ków, aby zdobyć poparcie do 
wódców sił zbrojnych. Zapyta­
ny, czy gen. Khanh opuści 
kraj, gen. Thi powiedział, iż 
sprawa ta zostanie z nim omó 
wioną w terminie późniejszym.

Jak wynika z doniesień z 
Sajgonu, pierwsza reakcja am­
basady Stanów Zjednoczonych 
wobec usunięcia Khanha, była 
pozytywna. Jak wiadomo, st%- 
sunki między ambasadorem 
USA w Sajgonie, gen. Taylo­
rem i gen. Khanhem były na­
pięte.

* * *

NOWY JORK (PAP). Jak do­
noszą agencja zachodnie, prze­
bywający w Dalat były do­
wódca armii południowowiet- 
namskiej, generał Nguyen 
Khanh, zażądał w poniedzia­
łek rozmów z radą wojskowa 
w pełnym składzie. Chwilowo 
nie było wiadomo, czy rada 
przystanie na tę propozycję.

Przywódcy wojskowi w Saj­
gonie odbyli w poniedziałek 
szereg narad.

* * *

Tymczasem powstańcy odnie­
śli nowe zwycięstwo nad woj­
skami rządowymi. Zaatakowali 
oni pozycje oddziałów sajgoń- 
skich wzdłuż ważnej szosy łą­
czącej portowe miasto Qui 
Nhon z Pleiku. Szosą tą idą 
niemal wszystkie dostawy bro­
ni i amunicji dla drugiego kor­
pusu armii południowowietnam- 
skicj Powstańcy zabili 35 żoł­
nierzy, sporo ranili, a wielu 
wzięli do niewoli. Sami straci­
li 1Ö zabitych.

na trasie 
Paryż - Turoszów
TUROSZÓW (PAP). W ponie­

działek 22 bm, przez granicę 
Polski i NRD (ńa Dolnym Śląs­
ku) przejechał niezwykły tran­
sport: specjalny wagon — plat­
forma, na której spoczywa 
ogromny transformator o mo­
cy 160 MV, zakupiony we Fran­
cji dla turoszowskiej elektrow­
ni. Tego samego dnia transport 
dotarł do miejsca przeznacze­
nia.

Urządzenie o wadze 184 ton, 
odbyło dwutygodniową podróż 
na trasie Paryż — Turoszów, ze 
średnią szybkością na terenach 
NRF i NRD ok. 20 kilometrów 
na godzinę. Dla jego przewie­
zienia użyto specjalnego wago­
nu - platformy, zaprojektowa­
nego i wyprodukowanego w Pol 
see. Jest to wagon 16-osiowy, 
przystosowany do przewozu cięż 
kich i wielkich rozmiarami ła­
dunków. Wagon ma przesuwa­
ne burty, które można dowol­
nie ustawiać w zależności od 
wymiarów przewożonej maszy­
ny. \ ,
Transport transformatora 

wzbudził duże zainteresowanie. 
Szereg firm zachodnich, a 
zwłaszcza w NRF i we Francji 
zainteresowało się polskim uni­
kalnym wagonem.

Tragiczne skutki wybuchu
w warsztatach szkolnych
w Stoczni Gdańskiej

Na terenie Stoczni Gdańskiej zdarzył się wczo­
raj około godz. 6.40 rano tragiczny w skutkach wy­
padek.

W warsztatach szkolnych przyzakładowej szko­
ły zawodowej z niewyjaśnionych detąd bliżej przy­
czyn, nastąpiła potężna eksplozja, w wyniku której 
połowa 3-piętrowego budynku legła w gruzach. Naj 
prawdopodobniej przyczyą wybuchu było zapalenie 
się acetylenu, doprowadzanego do warsztatów ruro­
ciągiem.

Wskutek detonacji, pod­
muchu i padających gru­
zów zginęły 2 osoby, 7 zo­
stało rannych, w tym jedna 
ciężko.

Jednym z tragicznie zmar 
łych jest Leon Domachow- 
ski z zakładu C-2 (wydział

rurowy). Drugim jest Lud­
wik Grzesikiewicz, monter 
maszyn.

Rannych odwieziono ńa- 
tychmiast do Szpitala Woje­
wódzkiego w Gdańsku. Uda-
9 Dokończenie na str. 2

Na zdjęciu: po wybuchu Fot. Wł. Nieżywiński
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Z OKAZJI 20-LECIA PRL

NA MORZU

ii
marynarskich PLO 
podjęto już zobowiązania

Już 11 załóg statkowych Pol­
skich Linii Oceanicznych pod­
jęło zobowiązania na cześć zbli 
żającego się 20-lecia PRL na 
morzu.

M. in. marynarze pokładowi 
z „Kochanowskiego” postanowi­
li przepracować dodatkowo 450 
roboezogodzin, załoga maszyno­
wa 315 roboezogodzin, a hotelo­
wa 103 roboezogodzin.

Załoga m-s „Staszic” zobowią 
zała się własnymi siłami wyko­
nać remont statku w klasie ro­
cznej. (cz)

OBRONA
PRACY DOKTORSKIEJ

Dziekan i Rada Wydzia­
łu Architektury politechniki 
Gdańskiej zawiadamiają, że 
w dniu 4 marca 1965 r. o 
godz. 11 w sali 313 gmachu 
głównego Politechniki Gdań­
skiej odbędzie się

PUBLICZNA DYSKUSJA 
NAD ROZPRAWĄ 

DOKTORSKĄ
mgra inż. arch. Ryszarda 
Massalskiego na temat: Ko­
lumny „prótodpryekie” w 
starożytnym Egipcie.

Promotor: prof. Jan Bo­
rowski.

Recenzenci: prof, dr Ma­
rian Osiński, prof. Tadeusz 
Broniewski z Politechniki 
Wrocławskiej, doc. dr Ste­
fan Parńicki-Pudełko z Uni­
wersytetu im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu.

Z pracą i opiniami recen­
zentów można zapoznać się 
w czytelni czasopism Biblio­
teki Głównej Politechniki 
Gdańskiej, Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Majakowskiego 11-12.

832-K

Pirackie ataki amery­
kańskiego i poludniowo- 
wietnamskiego lotnictvia 
na terytorium DRW spot 
kały się z poważnym opo 
rem ze strony artylerii 
przeciwlotniczej Wietnam 
skiej Armii Ludowej. W 
ciągu trzech dni ■— 7,8 
i 11 lutego — oddziały 
obrony przeciwlotniczej 
w prowincji Quang Inh 
i Nghe An zestrzeliły 22 
samoloty. Jeden pilot 
amerykański —• Robert 
H. Shumaker został wzię­
ty do niewoli.

Na zdjęciu: legityma­
cja schwytanego do nie­
woli pilota amerykań­
skiego Roberta H. Shu- 
makera. CAE

BIAŁO-CZERWONA' FLAGA W OSLO

Z polskich stoczni 
na światową wystawą

Tragiczne

9 Dokończenie ze str. 1
10 Sie tam 90 pracowników 
wydziału W-2 stoczni, aby 
w razie potrzeby ofiarować 
swą krew kolegom - stocz­
niowcom.

Do akcji ratunkowej przy 
zawalonym budynku przy­
stąpiły stoczniowe drużyny 
TOPL i straż pożarna. Po­
czątkowo brało w niej u- 
dział około 200 osób. Po po­
łudniu przy odgruzowaniu 
pracowało 40 stoczniowców.

Przypuszcza się że pod 
gruzami znajdują się jeszcze 
2 osoby.

Rodziny zmarłych 1 ran­
nych otoczone zostały opie­
ką dyrekcji i Rady Zakła­
dowej Stoczni Gdańskiej.

Przyczyny tragicznego wy 
padku w Stoczni Gdańskiej 
badają specjalnie powołana 
wczoraj rano przez dyrekto­
ra stoczni i Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego, ko­
misja oraz organa śledcze.

(cz)

W maju odbędzie się w 
stolicy Norwegii, w Oslo. 
światowa wystawa okręto­
wa. W tych dniach zapadła 
decyzja, że przedstawiciele 
naszego przemysłu stocznio­
wego i jego centrali han­
dlowej „Centromor” wezmą 
udział w tej imprezie.

Udział w światowej wy­
stawie okrętowej zapowie­
działo dotąd kilkadziesiąt 
krajów. Będzie to więc eks­
pozycja niezwykle interesu­
jąca, dająca okazję do cie­
kawych konfrontacji i po­
równań. Prócz produkcji 
stoczniowej, architektury o- 
krętu, technologii budowni­
ctwa stoczniowego i nowo­
czesnego wyposażenia jed­
nostek pływających — re­
prezentowane będą w Oslo 
takie działy służby mor­
skiej jak towarzystwa ar­
matorskie, komisje morskie 
itp. W programie wystawy 
organizatorzy przewidzieli 
liczne spotkania fachów-, 
ców z różnych dziedzin prze 
mysłu stoczniowego, odczy­
ty i międzynarodowe semi­
naria techniczne,

Polski przemysł stocznio­
wy przedstawi w Oslo swój 
dorobek techniczny i możli­
wości produkcyjne: przewidu 
je się ekspozycję modeli jed 
nostek, budowanych przez 
stocznie Gdyni, Gdańska i 
Szczecina, makiet urządzeń 
wyświetlanie przezroczy ilu­
strujących metody budowy 
statków. Centrala handlu 
zagranicznego „Centromor” 
otworzy na terenie wysta­
wy pawilon informacyjny.

Ja,k wiadomo, statki bu­
dowane w polskich stocz­
niach cieszą się wysoką oce 
ną zagranicznych armato­

rów: wszystkie ’ednostki bu 
dowane obecnie w naszych 
stoczniach zaliczane są do 
światowej klasy nowoczes­
ności.

Na straży pokoju
@ Dokończenie ze str. 1

| obchodami roku zwycię­
stwa. U nas nikomu nic 
trzeba przypominać wkła 
du sił zbrojnych naszego 
potężnego sąsiada i so­
jusznika do rozgromienia 
śmiertelnego wroga Pol­
ski: przypominają o tym 
co krok rozsiane jak 
kraj długi i szeroki nie­
zliczone, często bezimien­
ne mogiły bohaterów, po­
ległych za wspólną spra­
wę. Nasze pokojowe bu­
downictwo, nasz trudny 
ale nieprzerwany marsz 
do socjalizmu, do dobro­
bytu, odbywa się prze­
cież pod ochroną sil 
zbrojnych Układu War­
szawskiego, których trzo­
nem jest niezwyciężona 
Armia Radziecka. Tej 
bratniej armii, niezłom­
nie stojącej na straży po­
koju świata i bezpieczeń­
stwa naszych granic, śle­
my w dniu jej święta 
nasze z serca płynące ży­
czenia.

(tes)
—..........i—mw

i

Nasz poniedziałkowy komentarz sportowy
PATERY wybrzeżowe ze-
^ społy bokserskie walczy 

ly w niedzielę w spotka­
niach mistrzowskich. Ze 
spotkań tych jedynie bokse­
rzy Startu Elbląg wyszli 
zwycięsko, wygrywając w 
meczu o wejście do II ligi 
ze Skrą Warszawa 15:5. 
Drugi nasz reprezentant w 
walkach o wejście do II ligi 
Gedania, przegrał na włas­
nym ringu z Sokołem Piła 
9:11. Nie powiodło się rów­
nież reprezentacji juniorów 
okręgu, która w Malborku 
w meczu o puchar GKKFiT 
uległa Bydgoszczy — 10:12. 
Wreszcie w zaległym spot­
kaniu o mistrzostwo I ligi 
GKS Wybrzeże uległo nie­
spodziewanie w Bydgoszczy 
Zawiszy 8:12.

Tak więc bilans naszych 
bokserów nie jest zachwy­
cający. Warto zastanowić 
się (przede wszystkim wi­
nien uczynić to zarząd 
GOZB) nad przyczynami o- 
statnich niepowodzeń zespo­
łów bokserskich naszego o- 
kręgu.

I lidze koszykówki męs­
kiej, niedziela stała pod 

znakiem spotkań par roz­
grywkowych. Koszykarze 
GKS Wybrzeże walczyli w

Toruniu, gdzie wygrali z 
tamtejszym AZS 79:72 — 
(40:36). A oto wyniki pozo­
stałych spotkań: Sparta N 
Huta — Śląsk 54:87, AZS 
Kraków — Wisła Kr. 72:95,

ninowi Grelle. Badeński stat 
tował w biegu na 600 yar^ 
dów. W przedbiegaeh od­
padł mistrz olimpijski na 
400 m Larrabec (USA). W 
finale zwyciężył Yerman —

W
POMIĘDZY PORTAMI WYBRZEŻA GDAŃSKIEGO

I CZECHOSŁOWACJĄ

Wzrost przesyłek na paletach
Gdańska Gra Liczbowa „Jan­

tar” komunikuje, że w wyniku 
sprawdzania kuponów 401 gry; 
z dnia 21. II. 1965 r. stwierdzo-j 
no: 9 wygranych z 4 trafienia­
mi po 6692 zł, 461 wygranych 
z 3 traf. po 65 zl, 6695 wygra­
nych z 2 traf. po 4 zl.

Numery kuponów z 4 trafie­
niami: 75209 p. o. 15; 37152 p. <*. 
38; 67208 p. o. 41; 34103 p. o. 45; 
78273 p. o. 56; 20532 p. o. 96; 
40298 p. O. 107; 148954 p. O. 151; 
362144 p. o. 175.

Nagrody rzeczowe rozlosowa­
no następująco: telewizor „Ala- 
tiyn” — banderola 116435 p. o. 

i 117 w Starogardzie, radicoćbior- 
j nik „Światowid” — banderola 
1143077 p. o. 88 w Gniewie; od- 
j kurzacz „Rakieta” — banderola 
i S2780 p. o. 135 w Gdańsku; adap 
ter „Bambino” — banderola 
20740 p. o. 130 we Wrzeszczu.

Przypominamy liczby wylo­
sowane w grze 401: 2, 27, 31, 
32, 41 dodatkowa 49.

Z roku na rok rośnie ilość 
towarów i przesyłek drobnych, 
transportowanych na paletach 
w komunikacji pomiędzy porta 
mi Gdańska i Gdyni i Czecho­
słowacją.

Kok 1962 był w tym zakresie 
rokiem eksperymentalnym. Przy 
chód towarów na paletach a 
Czechosłowacji do naszych por­
tów był jeszcze wówczas stos.un 
kowó mały i wynosił około 103 
tony. W tym samym roku na­
danie towarów na paletach w 
relacjach tranzytowych z na­
szych portów do bratniej Cze­
chosłowacji wyniosło 78 ton.

W roku 1963 przychód towa­
rów na paletach z Czechosłowa 
cji co prawda poważnie zma­
lał i wyniósł jedynie 12 ton, 
jednak nadanie towaru z na­
szych portów w relacji tranzy­
towej do Czechosłowacji wzros 
ło do 664 ton.

Większy wzrost przesyłek spa- 
letyzowanych w komunikacji

pomiędzy PRL i CSRS w rela­
cjach portowych można było 
stwierdzić w 1964 r., kiedy nasi 
czechosłowaccy partnerzy prze­
słali w tym roku do naszych 
portów towary na paletach w 
ilości 343 ton. W tym samym 
czasie kolej przewiozła z por­
tów Gdańska i Gdyni do sta­
cji czeskich 3.898 ton towarów 
drobnicowych.

W myśl zawartego w Pradze 
Czeskiej w dniu 21 marca 1961 
roku porozumienia między Mi­
nisterstwem Żeglugi PRL, Mi­
nisterstwem Komunikacji i Mi 
nisterstwem Handlu Zagranicz­
nego CSRS w sprawie paletyza- 
cji przesyłek wysyłanych do i 
Z portów polskich, przesyła się 
na eksport poprzez polskie por­
ty na paletach takie towary ja U 
mleko skondensowane, płytki 
ścienne, wszelkiego rodzaju kon 
serwy, litopan, biel tytanową, 
gwoździe, drut i inne towary.

(st)

Start Lublin — AZS AWF \ (USA) przed Tomco (USA) i 
61:59, Lech Poznań — AZS 
Poznań 77:62. W tabeli pro­
wadzi Śląsk przed Wisią i 
Startem. Dalsze miejsca zaj­
mują kolejno: 4) Polonia. 5)
Legia, 6) GKS Wybrzeże.

Gdańskie spotkanie koszy 
karek Spójni i AZS Poznań 
było jedynym w niedzielę 
meczem I ligi w kraju.
Gdańszczanki zwyciężyły 
pewnie 67:56 (29:19).

il O sobotniej przegranej z 
Odrą Wrocław siatkarki 

gdańskiego AZS pokonały w 
niedzielę Polonię Świdnica 
3:1 (15:10, 8:15, 15:8, 15:4), 
natomiast Start Gdynia wy­
grał po zaciętej walce z 
Odrą 3:2 (7:15, 15:10, 4:15,
15:6, 15:6). W tabeli siatka­
rek prowadzi AZS AWF — 
przed Legią (po 9 pkt.), Wis 
łą 8 pkt. i AZS Gdańsk —
7 pkt. Gdyński Start zaj­
muje obecnie 10 miejsce.

W Zakopanem odbył się trój 
mecz miast w jeździe 

szybkiej na lodzie. Miłą nie 
spodziankę sprawiła repre­
zentacja Elbląga, która za­
jęła pierwsze miejsce —
2428,723 pkt., przed Zakopa­
nem — 2444,058 pkt. Trze­
cie miejsce zajęła Warsza­
wa. Poza konkursem starto­
wała reprezentacja Berlina.
Indywidualnie zwyciężyła w 
wieloboju kobiet mistrzyni 
olimpijska — Helga Haase 
przed Adelą Mroske. Wielo­
bój męski zakończył się zwy 
cięstwem Salbacha (Berlin) 
przed Freese (Berlin).

A teraz trochę o sukcesach 
odnoszonych ostatnio 

przez naszych reprezentan­
tów poza granicami kraju 
W Nowym Jorku w hali Ma­
dison Square Garden odby­
ły się międzynarodowe mi­
strzostwa USA w lekkoatle­
tyce. W czasie tych zawo­
dów duże sukcesy odnieśli 
nasi reprezentanci Czernik, 
Baran i Badeński.

Czernik zajął drugie miej 
see w skoku wzwyż — 2,13, 
dając się wyprzedzić tylko 
przez Brumeła (ZSRR) — 
2,18. Nilsson (Szwecja) i 
Johnson (USA) — uzyskali 
2,04. Startujący w biegu na 
1 milę Baran zajął drugie 
miejsce, ulegając Ameryka-

Badeńskim.

W norweskiej miejscowości 
Elverum odbyły się mi-< 

strzostwa świata w dwubcp 
ju zimowym. Reprezentacja 
Polski zajęła w klasyfika­
cji drużynowej trzecie miej­
sce i zdobyła brązowy me­
dal. Zwyciężyli Norwegowie 
przed ZSRR, Polską, NRD, 
Finlandią i Szwecją. W kla­
syfikacji indywidualnej naj 
lepszy z Polaków Józef Gą­
sienica - Sobczak zajął 8 
miejsce. Szczepaniak był 11, 
a Rubiś — 14.
W niedzielę odbyły się w War­

szawie 2 walne zjazdy zwiąa 
ków sportowych. Nadzwyczaj­
ny zjazd delegatów okręgowych 
związków lekkoatletycznych za­
jął się problemami związanymi 
ze zmianami statutowymi PZLA, 
Postanowiono, że jeszcze przed 
tegorocznym zjazdem sprawo­
zdawczo - wyborczym, który 
odbędzie się 28 marca br. W 
Warszawie, wprowadzone będą 
w statucie następujące popraw­
ki:
• do nowego zarządu PZLA 

wybranych zostanie 13 — 17 o- 
sób, spośród których wyłonio­
ny zostanie prezes związku. 
Nie przewiduje się oddziel »ego 
glosowania na prezesa;

@ w głosowaniu mogą brał 
udział tylko delegaci na zjazd 
krajowy, posiadający mandaty. 
Członkowie ustępująceego zarzą 
du i komisji rewizyjnej nie ma 
ją prawa głosu;
• mandaty wyborcze przyzna 

wane będą okręgom proporcjo­
nalnie do realnej wartości, ja­
ką reprezentują sekcje lekko­
atletyczne danego okręgu.

W Warszawie obradował rów­
nież walny zjazd sprawo­

zdawczo - wyborczy Związku 
Piłki Ręcznej w Polsce. Zjazd 
zajął się problematyką dalsze­
go umasowienia piłki ręcznej, 
specjalnie w szkołach oraz pod­
niesienia na wyższy poziom gry 
zespołów ligowych i reprezen­
tacji. Wybrano też nowy za­
rząd, na czele którego stanął 
jako prezes Kazimierz Przy- 
łucki.

nOLSKT Związek Pływacki 
* ma wreszcie swego prezesa 

(jak wiadomo, na niedawnym 
walnym zebraniu PZP nie do­
konano wyboru prezesa). W ni« 
dzielę odbyło się konstytucyjna 
zebranie nowego zarządu PZP, 
na którym wybrano prezesem 
Jerzego Piwońskiego. Wicepre­
zesami zostali: Edward Samo- 
raj (sprawy sportowe), Marian 
Szymański (sprawy organizacyj 
ne) i Zbigniew Cendrowski — 
(sprawy masowej nauki pływa­
nia i ratownictwa).

R. STANOWSKI

| Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Art. Gosp. Domowego
i w Gdańsku♦
! zawiadamia PT Klientów, że sklep elektryczny nr 8 w Gdańsku

przy ul. Heweliusza nr 1 — z dniem 22 lutego 1965 roku
| ZOSTAŁ PRZENIESIONY DO NOWEGO POMIESZCZENIA

W GDAŃSKU PRZY UL. GROBLA III nr 15.
i Sklen jest bogato zaopatrzony w niżej podane artykuły: osprzęt
| elektrotechniczny, żyrandole jarzeniowe, przyrządy pomiarowe,

przewody i cały szereg artykułów branży elektrycznej.
Godziny otwarcia sklepu od 10 — 18, w środy od 12 —- 18.

| Gwarantujemy szybką i sprawną obsługę. Sklep upoważniony jest
% dc sprzedaży pozarynkowej. K-912

LOKALE

BIURO Zamiany Miesz­
kań — Kąpieliska Morskie 
go Sopot, ul. 23 Marca 9 
przyjmuje zgłoszenia lo­
kali mieszkalnych do za­
miany. z terenu trójmia­
sta i , kraju. Uzgodnione 
zamiany ułatwia się w 
ciągu 7 dni. Godziny przy 
jęć: w poniedziałki i
czwartki w godz. 11—18 
wtorki i piątki w godz. 
11—15, tel. 51-25-55.

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, podda­
sze s. b. na 2 pokoje, ku­
chnia. Oferty Biuro Ogł. 
Gdańsk pod ..G-7139”.___
2 POKOJE, kuchnia wy­
dzielone kupię. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
„G-7138”.
KUPIĘ pilnie mieszkanie 
50 m kw. wydzielone w 
nowym budownictwie naj 
chętniej Gdynia. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
„G-7157”.

yj dniu 19. 2. 1965 r. zmarł w wieku lat 71 
ś. t P.

]en Blanlek
o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

żona i dzieci
Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej 
w Elblągu 23. 2. 65 r. o godz. 12.

W dniu 19 lutego 1965 roku zmarł po krótkich
cierpieniach >

ś. t p- JX

Piotr Wodniecki
w wieku lat 78

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarne] na 
Witominie dnia 23. 2. 1965 r. o godz. 15, o czym 
zawiadamia
G-3139 I GRONO PRZYJACIÓŁ

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią (stare budownictwo) 
na dwa pokoje z kuch­
nią Wr-eszcz. Grunwaldz­
ka 140-1 po godz. 17.____
MŁODE małżeństwo bez­
dzietne poszukuje pokoju 
niekrępującego (na 1 rok). 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod „G-7142”._____________
ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, piece na pokój, 
kuchnia. Telefon 21-22-96 
godz. 18—20. G-2959

MATRYMONIALNE
PRAGNIESZ szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz — 
„Venus” Koszalin, ulica 
Odrodzenia 6. Błyskawicz 
nie prześlemy krajowe 
adresy. K-680

Dnia 19 lutego 1965 r.
zmarł po krótkich cier­
pieniach

Ł t P.

Jan Wodniecki
Wyprowadzenie zwłok 

z kaplicy centralnej na 
Witominie nastąpi dnia 
23 lutego 1965 roku o 
godż, 15.

O czym zawiadamia 
pogrążona w smutku

t RODZINA
< G-3148

hodowcy zwierząt'' ‘ .'!
Gdańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókienniczymi 

i Skórzanymi w Gdańsku
komunikuje, że z dniem 13 marca 1965 r. kończy definitywnie

SKUP SKÓR ZIMOWYCH Z NOREK I LISÖW 
KONTRAKTOWANYCH I WOLNORYNKOWYCH

Fo tym terminie przedsiębiorstwo nie będzie skupować skór zi­
mowych. Od dnia 1. 4. 65 r. rozpoczniemy skup skór z okresu po- 
kopulacyjnego wg harmonogramu, który będzie ogłoszony osobno 
W prasie w marcu br. 895-K

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA41AAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Zarząd Portu Gdańsk i

■

Na kurs
SAMOCHÓD osobowy uży 
wany kupię. Oferty Ogł. 
Gdańsk pod ..G-7137”.

motocyklowy j S P R Z E D A 2
(czterotygodniowy)

organizowany przez 
GAMK „Budowlani”

l RADIOODBIORNIKI nie-
j niemieckie „Undinę 2”, 
j „Juwel 2” nowe sprze- 
; dam. Gdańsk, ul. Króli- 
! karnia 18 m. 5. G-6995

są jeszcze 
wolne miejsca

Zapisy przyjmuje se­
kretariat — Gdańsk, ul. 
Wały Jagiellońskie 16
od godz. 14 — 17.

j AKORDEON „Menuet” — 
120 basów w bardzo do­
brym stanie sprzedam. — 
Wiadomość: Gd.-Wrzeszcz,
ul. Jesionowa 1 m. 3 po 
godz. 16. G-7145
LODÓWKĘ „Algę” 40-li- 
trową, prawie nową — 
sprzedam. Sopot, ul. Mic­
kiewicza 31-7. G-7141

Opłata 350 zł.
7507-G PRACA

NIERUCHOMOŚCI
CUKIERNIK z wieloletnią 
praktyką potrzebny. —

DOMEK. jednorodzinny kiernia. G-7371

dam tanio. Józef Bieszk, 
poczta Koleczkowo, pow.
We j hero wo. ___ P-215
2 HA ziemi z zabudowa­
niem sprzedam. Sławiń­
ska, Skórcz, Kranek 21.
DOM jednorodzinny dwa 
pokoje, kuchnia sprze­
dam. Gdańsk - Suchanino, 
Schumana 26, dojazd au­
tobusem 115. G-7179

KUPNO

MASZYNĘ do pisania biu 
rową stan dobry kupię. 
Sopot, Mickiewicza 31-7.

OPIEKUNKA do małego 
dziecka trzy razy w ty­
godniu potrzebna. Godzi­
ny popołudniowe. Oliwa, 
ul. Bobrowa 5 (boczna 
Wiejskiej). G-7156

ZGUBY

MANKUS Władysław, za­
mieszkały Rokocin, pow. 
Starogard zgubił świadec­
two ukończenia szkoły 
podstawowej W Kuziach 
pow. Kolno. P-214
SKUPINSKA Krystyna — 
Nowy Dwór — zgubiła 
legitymację szkolną nr 57 
wraz z biletem rocznym.
WOŁOS V/ładysław, wieś 
Kamienica pow. Malbork 
zgubił kwit na wysłodki

NAUKA

UDZIELAM lekcji języka 
rosyjskiego, francuskiego, 
angielskiego. Tel. 52-16-93 
po godz. 16. G-7161

LEKARSKIE
SKÖRNO-weneryczne spe­
cjalista dr Borowicz, So­
pot, Dąbrowskiego 1-5 — 
boczna Chopina. G-2977
Dr DZIEWANOWSKI skór 
ne-weneryczne Gdańsk, ul 
Sw. Ducha 25-27, telefon 
31-63-88.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Elektryków (inwalidów) z uprawnieniami energetycz 
nyml zatrudni Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie” 
w Gdańsku, ul. Wałowa 17. Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu «— adres jak wyżej, tele­
fon nr 31-16-8*, *4*844

< zawiadamia, że począwszy od wtorku, dnia
23. 2. 1965 r. godz. 7.00 wstrzymuje się chwi*, 

4 lewo zatrudnianie robotników z rezerwy por*
3 towej wszystkich grup na rejonach I, II 1

III na wszystkich zmianach aż do ponowne­
go ich wezwania. 943-Kid

Przyjmiemy od zaraz jednego palacza c. o. z upraw­
nieniami. Zgłaszać się należy w PTHW. 'Warunki 
pracy i płacy do omówienia w dziale kadr, pokój 25 
w Oliwie - Polanki przy ul. Kołobrzeskiej 23. 917-K

PRZETARGI I LICYTACJE
Gdańskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego w Gd- 

Wrzeszczu, ul. Chrobrego (barak .19) ogłaszają drugi 
przetarg na wykonanie:

1) 3.500 sztuk foremek do wypieku Chleba o wym. 
24X11,5X9 cm z blachy 0,5 mm wzmacniane drutem i 
emaliowane, 2) 600 sztuk blach do wypieku ciastek 
o 3 krawędziach i wym. 60 X 40 X 2 cm z blachy 0,8 
lub 1 mm.

Termin wykonania sukcesywnie do końca kwietnia 
br. Przetarg odbędzie się w dniu 1 marca 1965 roku 
o godz. 12.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. Oferty prosimy skła­
dać w sekretariacie przedsiębiorstwa. Wszelkie infor­
macja tel. 41-36-77. 889-K

Gdańskie Zakłady Środków Odżywczych w Oliwie 
— ogłaszają przetarg nieograniczony na roboty bu­
dowlano - montażowe, dotyczące przebudowy kotłow 
ni c. o., łącznie z montażem kotłów w zakładzie nr 1 
w Oliwie, ul. Dickmana 15-16 z terminem ukończenia 
prac do dnia 30 maja br.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań 
stwowe, spółdzielcze i sektora prywatnego. Bliższych 
danych udzieli dział inwestycji GZSO w Oliwie.

Termin składania ofert w zalakowanych kopertach 
oraz oświadczenia o znajomości warunków przetargu 
i terminu ważności ofert do dnia 25 lutego 1965 roku. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 lutego br. w dziali 
inwestycji jak wyżej.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta wzgl. unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. 888-K

Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego w Tczewie, ul. F. 
Dzierżyńskiego 55 ogłaszają przetarg nieograniczony 
na wykonanie 3 urządzeń odpylających do kotłów 
wodnych typu: WLM5-1 (szt. 2) i WLM2,5 — 3 (szt. 1).

Termin wykonania — do końca III kw. 1963 r. Do­
kumentacja do wglądu w dziale inwestycji.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań 
stwowe, jednostki spółdzielcze i nieuspołecznione. TCf 
min składania ofert — 4 marzec 1965 r. w sekreta­
riacie zakładów. Część jawna przetargu przewidziana 
jest na dzień 5 marca 1965 r. o godz. 10 w świetlicy 
ZSMot. Tczew, łOS-K

01922215
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20. II. 1965 r. amerykański pojazd kosmiczny 
„Ranger-S” roztrzaskał się na Księżycowym Morzu 
Spokoju, wykonując i przesyłając przedtem na Zie­
mię ponad 7.000 zdjęć powierzchni srebrnego globu..

Na_ zdjęciu: zdjęcie powierzchni Księżyca wyko­
nane przez „Rangera-S” z wysokości 241 km na 2 
minuty i 15 sekund przed roztrzaskaniem się po­
jazdu księżycowego. CAF — Photofax

Na zdjęciu: strzałki v:.:;kazują miejsce zderze­
nia z powierzchnią Księżyca „Rangera-8” oraz je­
go poprzednika „Rangera-7”, który również przesiał 
na Ziemię kilka tysięcy zdjęć.

CAF — Photofax

Ryby w naszym kraju są ciągle artykułem po­
szukiwanym. Jest ich ciągle mało, mimo stałego 
wzrostu połowów. W 1963 r. złowiliśmy ich 210 tys. 
ton, w roku 1964 — 244 tys. ton, w roku bieżącym 
mamy ich złowić 270 tys. ton. Każdy statystyczny 
mieszkaniec naszego kraju w wypadku wykona­
nia planu będzie więc mógł zjeść 5 kilogramów ryb 
morskich.

LA tych, którym to nie 
wystarcza, mamy wia­

domość pocieszającą: w 1970 
roku na każdego Polaka 
wypadnie 7 kilogramów ryb. 
Będziemy mogli wędy zło­
wić ok. 454 tys. ton ryb mor 
skich — o 34 tysiące ton 
więcej, niż przewidują tezy 
IV Zjazdu PZPR. W tej 
całkowicie realnej propozy­
cji jest duży udział gdań­
skich działaczy gospodar­
czych. którzy pierwsi wska­
zali na rezerwy tkwiące w 
gotowości technicznej floty 
rybackiej, w jej wyposa­
żeniu i organizacji.

Ten kierunek przyjęło ca­
łe nasze rybołówstwo na 
najbliższe sześć lat. Już od 
bieżącego roku zostanie 
zwiększony wysiłek dla pod 
niesienia gotowości tech­
nicznej floty rybackiej i 
skrócenia jej postojów re­
montowych. Pamiętajmy: 1 
procent wzrostu gotowości 
technicznej floty ■— to 2 ty­
siące ton ryb, które można 
złowić.

Niezależnie od poprawy 
współpracy floty rybackiej 
ze stoczniami remontowymi 
dla realizacji tego celu Zjed­
noczenie Gospodarki Rybnej 
podejmuje szereg dodatko­
wych kroków. I tak Przeds 
Budowy Urządzeń Chłodni­
czych przejmie w najbliż­
szym czasie remonty statko­
wych urządzeń chłodniczych, 
a stocznia władyslawowska 
„Szkunera” przejmie wszyst­
kie remonty kutrów, odcią­
żając w ten sposób stocznio 
remontowe. Dzięki pewnym 
inwestycjom szkunerowska 
stocznia, wykorzystywana do­
tychczas jedynie w ok. 60 
proc., znacznie zwiększy swój 
wpływ na stan techniczny 
naszej floty kutrowej.
Duży wpływ na poprawę 

obecnego stanu może mieć 
poprawa zaopatrzenia ry­
bołówstwa w części zamień

Same przepisy i miliony 
nie uzdrawiają

„O tym, jak wiele uwa 
gi poświęca się w Polsce 
Ludowej zagadnieniom 
ochrony zdrowia pracow 
ników, świadczą wydav:a 
ne przez Rząd PRL akty 
prawne, normujące te za 
zagadnienia, wielomiliar­
dowe sumy przeznaczane 
z budżetu państwa oraz 
uchwały KC Partii i Ple 
num CRZZ, zabezpiecza­
jące opiekę zdrowotną i 
ochronę zdrowia ludzi 
pracy...” — czytamy we 
wstępie do referatu na re 
Lacjonowanym już przez 
nas Plenum ZG ZZMiP 
w sprawie ochrony zdro 
wia załóg przedsiębiorstw 
resortu żeglugi i gospo­
darki wodnej.

Otym, jak wiele tej uwa 
gi trzeba będzie jeszcze 

poświęcić, dowiódł dalszy 
ciąg referatu oraz wielogo­
dzinna dyskusja, w której 
atakowano problem ze 
wszystkich możliwych stron. 
Każdy z dyskutantów — ry 
bak, marynarz, doker, nawet 
przedstawiciele administracji 
— dokładał, ile mógł,, dzie­
ląc się opinia całych środo­
wisk na temat określonych 
spraw.

• * *

Trudno tu przytoczyć 
wszystkie, warte takiego 
przytoczenia głosy w dysku 
sji... Jednakże ich liczba i 
zakres poruszanych spraw? 
są sygnałem, że nie wszyst­
ko, Co możliwe, zdołaliśmy 
już w tei dziedzinie załat­
wić. Powtarzam —- nie wszy 
stko co MOŻLIWE.

Przykłady. Kto potrafi o- 
bronić tezę, iż możliwe było 
zainwestowanie 12 milionów 
w przychodnię portową w 
Gdyni, natomiast niemożli­
we jest załatwienie sprawy 
17 etatów dla personelu po­
mocniczego? Rezultat taki, 
że przychodnia — owszem 
— błyszczy, ale nie jest w? 
stanie świadczyć, również z 
braku sprzętu medycznego, 
wielu podstawowych usług...

Takich problemów jest 
więcej. Czyżby niemożliwe 
było dotąą opracowanie nor 
my zdrowia dla robotników 
portowych? Czy niemożliwe 
jest — trochę to inny pro­
blem — rozwiązanie sytua­
cji ludzi, którzy pływają po 
30 lat We flocie handlowej 
i z chwilą utraty zdrowia, 
na 2 lata przed emeryturą, 
lądują na bruku?

Jeszcze parę sygnalizowa­
nych na plenum spraw: czy 
niemożliwe jest zorganizo­
wanie w porcie gdyńskim 
odżywiania, polegającego na 
poczęstowaniu przynajmniej 
raz na kilka godzin dokera 
gorącym posiłkiem zamiast 
kilku dekagramów smalcu? 
Zdarza się często, że czło­
wiek pozostaje 12 godzin 
bez gorącej strawy. Po kil­
ku latach trudno mówić o 
tym, żeby człowiek ten by! 
wydajnie pracującym doke- 
rem!

* * *

SPÓJRZMY ina problem 
z innej strony. Co po­

może człowiekowi najwystaw 
niejsza przychodnia porto­
wa, jeśli w miejscu pracy, 
w porcie, brak zwykłej su­
szarni odzieży, obuwia, łaź­
ni itp.?

Odzież przechowują robot 
nicy często w teczkach, a 
tymczasem 3 lata wlecze się 
adaptacja pomieszczeń so­
cjalno - bytowych w rejo­
nie IV portu w Gdyni.

I tu dochodzimy do zja­
wiska DYSPROPORCJI, ja­
ka cechuje ten wycinek opie 
ki nad pracownikiem. Z jed 
nej strony wielomilionowa 
inwestycje, z drugiej — ele­
mentarne braki. Trudno je 
tutaj pomijać, jeśli dysku­
tujemy o kierunkach dzia­
łania na rzecz poprawy wa­
runków zdrowotnych.

Wielu dyskutantów mówi 
ło m, in.:

„Ruszyła u nas wreszcie pro 
fiiaktyka...”, Niestety, nie naj 
większe to osiągnięcie, jeśli 
z truciem rusza z m.ejsca tak 
poustawowy problem, jak za- 
pobieganie cnoroDom i dole­
gliwościom... Zapobiec — to 
Uratować człowieka przeci 
przychodnią, szpitalem, a go­
spodarkę narouową — pr^eu 
tysiącami złotych zas.lków 
cnorobowych. Niestety, na za 
silki mamy piernęuzy pou do 
»latkiem, na pro.Laktykę ich 
brakuje. Ktoś gdzieś po dro- 
uze zgubił ten tak modny dzi 
siaj w dyskusjach rachunek 
ekonomiczny. Trzeba go czym 
prędzej odnaleźć i zastosować 
w praktyce życia.

* * *

U, YLICZANE w refera- 
** cie dziesiątki tysię­

cy straconych, wskutek ab­
sencji chorobowej, dni robo 
czych w portach i innych 
działach gospodarki mor­
skiej, przemawiają za tym, 
że czas najwyższy problemy 
zdrowia traktować także ja 
ko zagadnienie o aspekcie 
ekonomicznym. Element ten 
jest przecież niezbędny przy 
planowaniu i realizacji wzro 
stu wydajności, która jest 
wprost proporcjonalna do 
stanu zdrowia pracownika: 
im zdrowszy człowiek, tym 
wydainiej pracuje. Im lep- 
cze warunki pracy i opieka 
lekarska na etapie profilak­
tyki, tym lepsze wyniki eko 
nomiczne robotnika, bryga­
dy, zespołu, zakładu i przed 
siębiorstwa.

I dlatego na problematy­
kę Plenum ZG ZZMiP nale­
ży spojrzeć przez okulary e- 
konomisty, który jest dz.ś 
zdolny obliczyć straty gospo 
darcze, powstałe wskutek 
niedostatecznej opieki nad 
zdrowiem pracownika.

Trzeba więc sięgnąć po 
tę stronę medalu, zaczyna­
jąc od likwidacji wskaza­
nych dysproporcji i od 
spraw, których rozwiązanie 
jest możliwe bez zmiany u- 
staw oraz bez milionowych 
inwestycji. Oto jeszcze jed­
no źródło rezerw gospodar­
czych, które na co dzień 
uchodzą naszej uwadze.

Lech NIEKRASZ

ne. Przedsiębiorstwa będą 
je otrzymywały bez czeka­
nia — prosto „z lady” Mor­
skiej Centrali Zaopatrzenia.

Wprowadzenie przez Pol­
ski Rejestr Statków stałe­
go nadzoru klasyfikacyjne­
go jednostek rybackich bę­
dzie ostatnim i istotnym 
elementem, który wpłynie 
na skrócenie bezproduktyw­
nych postojów naszych stat 
ków rybackich w portach.

Zaopatrzenie jednostek ry 
backich w urządzenia ra­
dionawigacyjne i hydrolo- 
kacyjne — to następna dro 
ga do zwiększenia ilości ryb 
na naszych stołach. Nowo­
czesne urządzenia radiowe, 
pozwalające dokładnie okre 
ślić pozycję statku na mo­
rzu, aparaty dokładnie wy­
kazujące położenie i 
rodzaj ławic rybnych w 
toni morskiej — to dziś 
najniezbędniejsi pomocni­
cy rybaka na morzu. Prze­
prowadzone przez Najwyż­
szą Izbę Kontroli badania 
wykazały, że np. kutry po­
siadające echosondy osiąga­
ją na Bałtyku połowy lep­
sze o 20 procent. Wiadomo 
również, że kutry NRD ło­
wiące na Morzu Północnym 
dzięki posiada,niu aparatów 
Decca i ichstioskopów osią­
gają roczne połowy o kil­
kaset ton wyższe od na­
szych kutrów, nie posiada­
jących tego rodzaju apara­
tów.

Ale ważny jest również 
sprzęt połowowy, sieć, jaką 
rybacy zarzucają w morze. 
U nas jest jeszcze tak, że 
każde przedsiębiorstwo, a na 
wet każdy statek posiada 
innego rodzaju sieci, budo­
wane zgodnie z ^doświadcze­
niem” i „wyczuciem” szypra 
czy kapitana.

W Morskim Instytucie Ry­
backim powołano już komi­
sję problemową, która zaj­
muje się typizacją narzędzi 
połowowych i poprzez badanie 
obecnie używanych sie­
ci opracuje typy najlep­
sze. Praca to żmudna i 
długa, wymagająca wielu 
doświadczeń, sieć bowiem 
musi być dostosowana do 
wielkości statku i siły jego 
silnika, do warunków morza, 
na którym dokonuje się po­
łowów, do gatunku ryb itd. 
Zjednoczenie Gospodarki Ryb 
nej przewiduje jednak, że w 
tej trudnej sprawie przełom 
nastąpi już w roku bieżą­
cym.

OSTATNIM elementem po 
pra,wy jest prawidłowa 

organizacja połow’ów po­
przez prowadzenie zwiadu 
rybackiego. MIR posiada 
już statki do badań per­
spektywicznych i przemy­
słowych na łowiskach. Bą- 
dania te będą ułatwiały 
kierowanie floty na łowi­
ska najbardziej wydajne. 
Ta rola MIR w latach naj­
bliższych będzie stopniowo 
wzrastała.

Oczywiście, tak znaczny, 
bo prawie 100-proccntow’y 
wzrost połowów w ciągu 
zaledwie 6 lat nie zostanie 
osiągnięty bez odpowiednie­
go zwiększenia stanu floty. 
Do 1970 r. powiększy się 
ona o 19 trawlerów-prze­
twórni, 10 trawlerów - za- 
mrażalni typu B-18. 16 za- 
mrażalni, 4 tunczykowce, 3 
bazy rybackie oraz 25 ku­
trów stalowych B-25 i kil­
ka kutrów rufowych typu 
TR 27.

Istniejąca ilość szkół, 
kształcących rybaków i ofi 
cerów rybackich jest w za­
sadzie wystarczająca, toteż 
główny wysiłek departa­
mentu szkolenia zawodowe­
go Ministerstwa Żeglugi 
skierowany zostanie na za­
pewnienie dopływu kadr 
inżynieryjno - technicznych. 
Inżynierów — specjalistów 
techniki połowów i prze­
twórstwa rybnego kształcić 
będzie Wydział Rybacki ol­
sztyńskiej Wyższej Szkoły 
Rolniczej, który wprowadzi 
odpowiednią specjalizację 
studiów już w najbliższym 
roku szkolnym. Przewiduje 
się powołanie podobnego 
wydziału na terenie Szcze­
cina, w tej chwili jednak 
nie wiadomo jeszcze, przy 
jakiej wyższej uczelni zo­
stanie on zorganizowany.

Kadra techników chłodni­
ctwa posiada swą uczelnię 
w Gdańsku, nie posiadamy 
zaś wydziału szkolącego dla 
rybołówstwa inżynierów 
chłodników. Szkolimy ich i 
na politechnice krakowskiej 
i gdańskiej, ale inżynierowie 
ci w minimalnym procencie 
trafiają do rybołówstwa, dla­
tego przewiduje się dodat­
kowe szkolenie oficerów ry­
backich w zakresie tej spe­
cjalności w gdyńskiej Szko­
le Robołówstwa Morskiego.

W Szczecinie niedawno 
powołano „pracownię pro­
blemową oceanicznego prze­
mysłu rybnego”. Ma ona 
prowadzić badania nad ry­
bołówstwem oceanicznym, 
które w coraz większej mie

rze będzie właściwym tere 
nem naszej eksploatacji. 
Pracownia zatrudnia już 
16 pracowników nauko­
wych i być może rozrośnie 
się z czasem w większą 
placówkę.

Te długofalowe raczej 
przedsięwzięcia Zjednocze­
nia Gospodarki Rybnej zo­
staną poparte wieloma 
mniejszymi przedsięwzię­
ciami organizacyjnymi, któ 
rych realizację przewiduje 
się już na rok bieżący. 
Stworzą one podstawę pra­
widłowej pracy naszego ry­
bołówstwa już u progu no­
wej pięciolatki.

Alojzy MĘCLEWSKI

Wyjaśnienie
W zamieszczonym dnia t# 

bm. artykule pt. „Złotodajne 
wysypiska”, napisanym na 
podstawie rozmowy z dyrekto* 
rem Rejonowej Zbiornicy Zło* 
mu w Gdańsku, podałem, ie 
zbiórka złomu pracownikom 

, gdyńskiego MPO przynosi do- 
I chód, przekraczający 3 tys. zło- 
j tych. Jak wynika z wyjaśnień 
dyrektora gdyńskiego MPO i 
członków rady zakładowej tej 
instytucji jest to wysokość 
miesięcznego dochodu całej 
brygady. Na jedną osobę wy* 
pada więc 397 zł miesięcznie. 
Podaję to wyjaśnienie na proś 
bę wyżej wymienionych.

erg
---- •----

Inauguracja
W Koszalińskiem złowiono 4 

lanie i 3 młode jelenie, które 
natychmiast wysłano do dalszej 
hodowli do Francji. Jest to 
pierwszy wypadek eksportu 
zwierzyny płowej do celów ho* 
dowlanych do państw strefy 
dolarowej.

WOlNVlKWAff KitROWMiKÖW BUDÓW

Od czasu do czasu na red 
wydawnictwa Instytutu Orga 
nictwa. Są to prace niewątp 
laik niewiele sensownego mo 
Ostatnio znalazła się wśród t 
praca J. Zb. Korszyńskiego, 
Szuberta pt.: „Czas pracy i p. 
dów”. Szczególnie mnie zaint 
zainteresowaniach kulturalno - 
dów.

akcyjnym biurku ukazują się 
nizacji i Mechanizacji Budow- 
liwie bardzo pożyteczne, ale 
że na ich temat powiedzieć, 
ych wydawnictw zbiorowa 
Wł. Kościałkowskiego i E. 
oza pracą kierowników bu- 
eresowal rozdział, mówiący o 
zawodowych kierowników bu

Materiały do opracowa 
nia zbierano od r. 1961 

przy pomocy ankiet. Na 1970 
zatrudnionych w tym czasie 
w 17 zjednoczeniach kierów 
ników budów, prawidłowo 
wypemione ankiety nadesła 
ło 670 osób, co stanowi 34 
proc. badanej zbiorowości. 
Można więc chyba wyniki 
tej ankiety uznać za dosta­
tecznie reprezentatywne dla 
całej społeczności kierowni­
ków budów.

Spośród badanych osób 
230 posiada wykształcenie 
wyższe, 416 średnie i tylko 
24 podstawowe i zasadnicze 
zawodowe. A zatem tę gru­
pę osób można uważać za 
grupę inteligencji pracują­
cej.

Jakim zasobem wolnego 
czaesu rozporządzają ci lu­
dzie? Z ankiet wynika, że 
tylko nieco ponad 20 proc. 
badanych poświęca na pra­
cę zawodową przepisowych 
8 godzin dziennie (w Gdań­
skim Zjednoczeniu Budow­
nictwa nawet tylko 15,4 pro 
cent). Prawie 70 proc. pra­
cuje zawodowo ok. 10 go­
dzin, a 15 proc. ponad 10 go 
dżin dziennie.

Pozostałego czasu trakto­
wać, jako wolny, nie może­
my. Wielu kierowników bu­
dów dokształca się, innym 
zabiera wiele czasu praca 
dodatkowa, lub też zajęcia 
domowe (wychowanie dzieci 
itp.). Musimy więc polegać 
na indywidualnym odczuciu

Uwaga, skarb-stara książka
• BIBLIA Z XVI W. POD BECZKĄ KAPUSTY 
® JAKĄ KSIĄŻKĘ MOŻNĄ DOBRZE SPIENIĘŻYĆ? 
o ZASKAKUJĄCY NABYWCA XVIII-WIECZNEGO 

ATLASU
Do księgarni - antykwa­

riatu we Wrzeszczu przy 
ul. Grunwaldzkiej, zgłosił 
się mężczyzna z biblią po­
chodzącą z XVI w. Oczy­
wiście chciał ją spieniężyć. 
Jak się okazało przedsta­
wiony egzemplarz byłby 
niezwykle cenny, gdyby nie 
przechowywano go w piw­
nicy i to... pod beczką z 
kapustą. Zbutwiały, prze­
gniły, do tego śpleśnialy i 
stoczony przez kornika... 
Bezcennego starodruku nie 
można już było uratować. 
Zniszczeniu uległ jeszcze 
jeden skarb, gdyż jakiś tam 
użytkownik piwnicy pojęcia 
nie miał, że książka może 
być równie cenna jak zło­
to.

ET"AKT ten mógł się wy- 
* darzyć i dlatego, że 
zbyt mało jeszcze ludzi, po­
za bibliofilami i oczywiście 
księgarzami, choćby z grub 
sza orientuje się w cenie 
książki i w możliwościach 
zbycia niepotrzebnych, nie­
używanych wydawnictw. 

Jak to właściwie jest 
z ceną książki, z jej war­
tością, jaka książka może 
stanowić przedmiot han­
dlu w antykwami Domu 
Książki?
Przedmiotem handlu księ 

garni - antykwariatów jest 
wszelka produkcja edytor­
ska, mająca jakąś wartość, 
a więc wszystkie książki, 
druki, ulotki, gazety, cza­
sopisma, grafiki, mapy i 
nuty, których aktualnie nie 
można nabyć w księgar­
niach. Mogą to być wyczer 
pane w handlu księgar­
skim wydawnictwa z lat 
ostatnich, jak też starodru­
ki i wszelkie książki trwa­
łej wartości naukowej lub 
historycznej, przy czym mo 
gą to być wydawnictwa 
równie dobrze wydane w 
jeżyku polskim, jak też i 
w jeżykach obcych.

Antykwariaty Gdyni i Gdań 
ska stale poszukują książek 
z różnych dziedzin — wszel­
kich wydawnictw traktują­
cych o Gdańsku. Wiśle, Po­
morzu, Kaszubach i o spra­
wach morskich, jak również 
wydawnictw z zakresu filo­
zofii, pedagogiki, historii, re-
lieioz-’^wst-ia literaturo*

znawstwa, sztuki, rzemiosła, 
polityki oraz wszelkiego ro­
dzaju pamiętników.

Książki poszukiwane anty­
kwariaty kupują od ręki, in­
ne zaś przyjmują w komis. 
W wypadku zgłoszenia więk­
szej partii książek do sprze­
daży, Dom Książki wysyła 
rzeczoznawców przeprowadza 
jących wycenę księgozbioru.
Klientami antykwariatów 

bywają najprzeróżniejsi lu­
dzie, często wręcz zaska­
kujący. Oto w antykwaria­
cie we Wrzeszczu zdarzyła 
się historia, która do dzi­
siaj jest opowiadana przaz 
kierownika księgarni jak 
anegdota. Położono kiedyś 
na wystawie osiemnasto 
wieczny atlas holenderski, 
pięknie sztychowany. Rzecz 
jasna egzemplarz niezwy­
kle cenny, ale i przedsta­
wiający wielką wartość bi­
bliofilską. W sprawie tego 
atłasu zgłosiła się do skle­
pu babina, najwyraźniej 
osoba nie mająca zbyt czę­
stej styczności z książką 
w ogóle. Nic też dziwnego, 
że zbyto ją, podając jedy­
nie orientacyjną cenę, zre­
sztą przez pomyłkę o po­
łowę niższą. Jakież było 
zdziwienie księgarza, kiedy 
babina przyszła z pieniędz­
mi. Ale nie koniec na tym, 
konsternacja sprzedawcy 
była jeszcze większa, kiedy 
kupująca, na wieść, że ce­
na atlasu wynosi 7 tys. zło 
tych — nic na to nie odpo­
wiedziała, tylko wyjęła od­
powiednią sumę i złożyła 
na ladzie przed księgarzem 

Przypadek ten świadczy 
dobitnie, jakim skarbem 
może być książka i — do­
dajmy — skarbem nie tyl­
ko wymienialnym na bank 
noty, ale przede wszystkim 
skarbem kultury, stanowią­
cym codzienny warsztat 
pracy naukowca, badacza, 
pisarza.

Przeszukajmy wszystkie 
zakamarki naszych domów, 
czy nie kryją się gdzieś 
książki cenne, poszukiwa­
ne nrze? noti"7phujących.

liak'

ankietowanych, chociaż po* 
trzebne tu będą pewne drób 
ne korekty. A to dlatego, że 
zaskakująco duża liczba o- 
sób (14,8 proc.) podaje, że 
wolnego czasu w ogóle nie 
ma. Tymczasem bliższa ana 
liza ich wypowiedzi wyka* 
żuje, że czytają dzienniki, a 
nawet tygodniki i od czasy 
do czasu uczęszczają do ki* 
na lub teatru.

Autor opracowania tej częi* 
ci — E. Szubert — oblicza, że
18.5 procent kierowników bu* 
dów rozporządza tygodniowo 
10 wolnymi godzinami, ponad 
30 procent ma do 20 godzin 
wolnych, nieco ponad 20 pro* 
cent do 30, a 11,5 proc. nawet 
ponad 30 godzin tygodniowo.

fr> EN czas kierownicy bu* 
-*■ dów poświęcać mogą na 

zasookajanie swoich potrzeb 
Kulturalnych. Jak go wyko* 
rzystują?

Czytelnictwo dzienników 
jest w badanej zbiorowości 
powszechne. Interesującym 
jest, że „terenowi” kierow­
nicy budów czytają niemal 
wyłącznie prasę lokalną. Wft 
jątek stanowi „Express Wie 
czorny”, który jest pismem 
terenowym dla warszaw* 
skich kierowników, ale czy­
tany jest powszechnie wq 
wszystkich województwach.

Przy analizie czytelnictwa 
czasopism niefachowych stwier 
dzono, że najbardziej popu* 
larne są tygodniki ilustrowa* 
ne (wśród kierowników z wy* 
kształceniem wyższym i śred* 
nim). Tygodniki społeczno-li* 
terackie czytywane są niemal 
wyłącznie przez ludzi z wy* 
kształceniem wyższym. Nieza* 
leżnie od wykształcenia, czy* 
tywana jest prasa sportowa.

Czasopisma fachowe czytu* 
je 90 proc. kierowników, a • 
proc. czytuje fachowe pisma 
obce. 7 procent nie czytuj« 
żadnych pism fachowych.
Grubo ponad 90 procent 

kierowników posiada włas­
ne księgozbiory. W połowie 
są to księgozbiory wyłącz­
nie fachowe. Tylko jedna 
trzecia ankietowanych za­
deklarowała posiadanie księ 
gozbiorów beletrystycznych*

Nie należy się jednak 
zbytnio entuzjazmować iloś- 
sią księgozbiorów, bo oto o- 
kazuje się, że księgozbiory 
60 proc. kierowników bu­
dów liczą od 10 do 50 ksią­
żek. Są więc bardziej, niż 
skromne.

8,7 proc. kierowników bu* 
dów nie chodzi w ogóle do 
kina, około 20 proc. chodzi od 
1 do 4 razy w roku. Około 
połowa jednak odwiedza kina 
od 1 do 4 razy w miesiącu.

Znacznie, ale to znacznie go 
rzej przedstawia się odwiedza 
nie teatrów. Prawie 20 proc. 
kierowników nie chodzi do 
teatru w ogóle. W tym Jest
14.6 proc. ludzi z wyższym wy 
kształceniem. 54 proc. odwie* 
dza teatr 1 — 6 razy w roku

iąiNIOSKI, jakie autor wy* 
* * ciąga z wyników badań, 
zmierzają do stwierdzenia, 
że kierownicy budów obcią­
żeni są czynnościami admi­
nistracyjno - sprawozdaw­
czymi, od czego należy ich 
zwolnić, koncentrując ich 
uwagę na zagadnieniach te­
chnicznych. Pomoże to wy­
gospodarować więcej wol­
nego czasu na zaspokajanie 
potrzeb kulturalnych. Wy­
daje się jednak, że wyniki 
ankiety powinny zwrócić 
uwagę również na to, że 
istnieje jeszcze dość znacz­
ny odsetek tej zbiorowości, 
w której należy potrzeby 
kulturalne... rozbudzić. Zwła 
szcza niepokojąca jest licz­
ba osób, dla której teatr 
jest czymś wręcz egzotycz­
nym i zbędnym.

Władysław MERGEL
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W pracowniach WSP
Studentom naszych. wyż-1 nie naukowe. Onegdaj o fi­

szy ch uczelni można życzyć] wiedziliśmy parę pracowni 
jedynie chęci do nauki. Ma-\ Katedry Chemii Fizycznei

ją bowiem dobrych wykla- Vv'yższcj Szkoły Pedagogicz- 
dowców, bardzo dobrze wy nej w Gdańsku.
posażone gabinety i pracow

102 Zgaduj-zgadula
Sto serii popularnych imprez 

na terenie caieRo kraju oraz 
W Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD i na Węgrzech. Setna i sto 
pierwsza w Kanadzie i USA. 
Program obecny 102 Zgaduj- 
zgaduli zadedykowany jest ko­
bietom (z okazji zbliżającego 
się Dnia Kobiet). PKO jako 
współorganizator zaprasza do 
głównego konkursu rozgrywa­
nego pod hasłem „Kobieta 
wczoraj i dziś”.

W Gdańsku impreza odbędzie 
się 4-krotnie: 27 i 28 btn. o 
g. 18 i o g. 20 w sali kina „Pa­
norama.

Całość prowadzą: Wacław
PRZYBYLSKI i Andrzej ROKI­
TA. Wykonawcami programu 
będą m. in. Sława PRZYBYL­
SKA, Katarzyna SOBCZY'K i 
Karin STANEK, Józef PRUT- 
KOWSKI, Jerzy ABRATOW- 
SKI (organy elektronowe), wę­
gierscy ekwiłibTyści, tercet 
egzotyczny (piosenki Ameryk: 
Łacińskiej) oraz Czerwono- 
Czarni.

jak poinformował nas dr 
Tadeusz Latowski — pra­
cownik naukowy tej uczel­
ni — gabinety WSP są wy­
posażone w najnowocześniej 
szą aparaturę laboratoryj­
ną, jaka jest do nabycia na 
naszym rynku. „Posiadamy 
— powiedział on — w na­
szych pracowniach tak du­
żo niezbędnego i nowoczes­
nego sprzętu jako pomocy 
naukowych, że możemy 
śmiało konkurować z pra­
cowniami Politechniki Gdań 
skiej’’.

Na zdjęciu: studenci: Zo­
fia Raczyńska, Zofia Grze- 
sikowska i Maciej Godow- 
ski przeprowadzają badania 
przy pomocy spektrofotome­
tru w pracowni optycznej.

Fot. Wł. Nieżywiński

Trku c / -

„DIANA” się znalazła? 
Prosimy właścicieli zgubio­
nego pieska „Diany” o poro 
:un'en:e sic z nami: telefon 
31-45-17.

Mamy wiadomość o czar- 
nvm kundelku. Sądząc z o- 
pisu jest to „Diana” — mie­
szka w Gdyni.

znaczy dom dla gości
HOTELE trójmiasta nie służą mieszkańcom Wybrzeża.

Służą warszawiakom, mieszkańcom Katowic, Poznania. 
Stąd wniosek płynie prosty ojcowie miast nie uważa­
ją za konieczne dbać o interesy ludzi „zawijaiarveh” do 
nas na dzień lub dwa. Zachodzi ponadto obawa, że takie 
wnioskowanie nie jest tylko właściwe naszym władzom 
miejskim, ale niemal wszystkim władzom miejskim w 
całym kraju. Stąd ciężka sytuacja, jeśli idzie o hotele 
w Polsce.

prosi pasażerów...
Komenda ‘Wojewódzka Milicji 

Obywatelskiej w Łodzi prowa­
dzi dochodzenie w sprawie za- 
bójsiwa Stanisława PAWLON- 
KI, który w dniu 5. II. 1965 r. 
na trasie Pajęczno Siemko­
wice został uderzony kilkakrot­
nie nożem w okolice klatki 
piersiowej, a następnie wyp­
chnięty ze znajdującego się W 
biegu pociągu przez współpa­
sażera Henryka KOZŁOWSKIE­
GO.

Jak ustalono, tak zamordo­
wany jak i Henryk KOZŁOW­
SKI w dniu tym o godzinie 
22.33 wsiedli do pociągu w Czę- .capeila Bydgostłensis pro MuStochowie Pociąg do Siemko-j skap Antiqya„ _ godz. 19_30
wic przybył o godzinie 0.10 u' j WRZESZCz Studio Rapsodyczne 
dniu 6. II. 1965 r. Z pociągu _ . , ... . „ nwysiadł sam Henryk Kozłowi „Cenmejszemż życic g. .
ski, który na pytanie jednej.5,01 OT Kameralny, „Pan ua 
z pasażerek o kolegę oświad- mazy , g. 19. 
czy ł, że kolega wypadł na 
trasie.

Ponieważ zamordowany jak 
1 Henryk Kozłowski wyglądem 
swym (zniszczoną garderobą, 
silny zarost) wzbudzali pow­
szechne zainteresowanie, Ko­
menda Wojewódzka MO W Ło-

Sytuacja hotelowa w 
trójmieście jest zdecydo­
wanie zla. Nie jest jej w 
stąnie rozładować nawet 
połowiczne wyjście — za­
kwalifikowanie kilkuset 
kwater prywatnych jako 
miejsc noclegowych, nie 
jest jej w stanie złagodzić 
ubiegłoroczna praktyka za­
miany statku „Mazowsza” 
na hotel, przynajmniej w 
okresie zimowym. Jedynym 
wyjściem w tej sytuacji jest 
budowa przynajmniej jed­
nego wielkiego, ale to wiel­
kiego w całym tego słowa 
znaczeniu obiektu, który by 
radykalnie rozwiązał kwe­
stię.

Działają na terenie trój­
miasta dwa hotele „Orbisu” 
— „Grand Hotel” w Sopo­
cie i „Monopol” w Gdań­
sku, obydwa z wyraźnym 
przeznaczeniem, ustalonym 
zresztą z góry przez wła­
dze BOP „Orbis” i GKKF 
i T, służą do obsługi prze­
de wszystkim turystyki za­
granicznej: grup turystycz­
nych jak i osób pojedyn­
czych. Te hotele, ku roz­
paczy niekiedy krajowych 
amatorów spędzenia nocy 
w wygodnym łóżku, są zo­
bowiązane w pierwszej ko­
lejności zakwaterować go­
ści zagranicznych. Zarzą­
dzenia w tym względzie są 
jednoznaczne, oto cytat z 
pisma skierowanego do dy­
rektorów hoteli orbisow- 
skich:

„Niedopuszczalny jest fakt 
odmowy kwaterowania cudzo­
ziemców, przy równoczesnym 
kwaterowaniu -obywateli pol­
skich. W stosunku do osób nie 
przestrzegających powyższych 
zasad, zostaną wyciągnięte kon 
sekwencje”.

Komentować niniejszego 
cytatu nie ma potrzeby, na-

GDAŃSK, Opera, „Romeo 
Julia”, g. 16. Filharmonia

GDAŃSK — „Leningrad’
menda Wojewodzna mu w ło- srebrnym leziorze”

NRF. Od 1! 1 g.^0. S 15,
KOWlĆE, którzy odbywali w; H-30, 20; „”KT*“®raln,e ’’
dniu tym dalszą podróż z Siem ] pustkowie” US A, od 9 lat g. 
kowic pociągiem relacji KATO- j 14; „Ludwiku do rondla ju„.
WICE _ GDYNIA i zwrócili j od 16 1., g. 16, 18, 20. „Piast’ ,
uwagę na wymienionych, a w I „Hrabia Monte Christo”, fr„ 
szczególności pasażerkę, która1 od 12 1., g. 15.30, 18.45. „Przy- 
lnflagowala Kozłowskiego o je- jaźń”, „Dwa złote colty” — 
go kolegę, kapitana lub porucz USA, od 16 1., g. 17, 20. „Dru- 
nika Wojska Polskiego, który karz”, nieczynne. „Panorama”, 
odbywał podróż w tym samym. „Niedziele w Avray”, fr., od 
wagonie, o telefoniczne skou-.lö g- 15.43, 18, 20.15, „Mo- 
taktowanie się z KW MO w {jawa” o „„ir,ima>> 
Łodzi (telefon 292-22, wewn.
500), ul. Kilińskiego nr 152, po­
kój 73.

|Z KroniK.l A f ,fWßafökort

_____ , „Spojrzenie z okna
czeski, od 16 1., g. 15.45, 18,
20.15. „Wrzos”, „Wojna trojań 
ska”, wł., od 12 1., g. 16, 18, 
20. „Äak”, „Czarny Orfeusz”, 
fr., od 16 1., godz. 16, .18, 20. 
„Włókniarz”, „Podpisano Ar­
sen Lupin”, fr., od 16 1., g. 
18. „Gcdania”, „Śpiąca kró­
lewna”, USA, od 12 1., godz. 
16, „Na tropie policjantów” — 
ang., od 16 1., g. 18, 20. „Zo- 

Wczoraj o godz. 6 rano w rza”, „Dama kameliowa”, USA 
Nowym Porcie, na ul. Oliw- od 18 j g 17) 1915 „Kosmos” 
skiej prowadzący „Warszawę’ i ,,peci10Wy Sylwester”, wioski, 
GK «340 (taksówka WPK GU), od 16 ], P 15.45, 18, 20.15.KEKS* i‘ Ä
llSSonv San,OCBOd “‘“od li i.', e. 'li; 12.30. "15', 17.30, 

1 20. „Tramwajarz”, „Rzut kar-
_ , 1 ny”, radź., od 12 1., godz. 16,Czeslaw E. prowadzący sa-, lg-y ’ 

mochód ciężarowy „Żubr” nr, :.n,hv _ 1 Mai»”

SUS di Tu
J[er7SzeństwaanprzejazSduni",stal| OLIWA ' „Delfin” „Utracony 
rowi” nr rej. MA 9615, prowa- raj . węg., od 18 1., godz. 16, 
dzonemu przez Jana K. W wy- 18, 20.
Kiku zderzenia „Star” został | SOPOT „Bałtyk” „Bunt
Uszkodzony. i dziewcząt”, jap., od 16 lat, g.

B 15.15, 17.45, 20.15. „Polonia” —
Samochód „Star C-G0” (z na-! olbrzym”. USA, od 12 lat, 

Czepą) nr rei. GR 1186 należą- g, 15.20, 19.30. 
cy do Przerls. Sprzętu Transp. I GDYNIA „Warszawa”, „Kró- 
Budówttictwa Rolnego w Prus-z* jowa Krystyna”, USA, od 16 
czu, prowadzony przez Mina- lst< R 10.30, 13, 15.30, 17.45, 20. 
ha L. jadąc w Świętym Woj- „Atlantic”. „Trzy życzenia” — 
eiechu ul. Jedności Robotniczej czes]?ji oci 12 1., g. 15.30, „Nie- 
do Gdańska, w czasie mijania prZyjaciel u progu”, radź., od 
tię z samochodem jadącym lg j g 17.45 20. „Goplana” —
przeciwka, przyhamował na lek | Wołgą”, szwedzki,
ko oblodzonej jezdm. Boczny,” u 12 13 14Sirs»." nieba”, SbÄ od

,76 należały do teyo samego 16 1-, R. 15.30, 17.45. 20. „Fala”,
przedsiębiorstwa z Bydgoszczy. 
Odbiwszy się od samochodu 
przejechał chodnik i uderzył 
w okno domu nr 453 rozbijając 
ścianę, która wpadła do mie­
szkania zasypując telewizor, 
„Star” odbił się od muru ! za­
trzymał na chodniku 
ludziach nie było.

Druk GZGraf. Zam. 451. D-8

„W pogoni za meteorytem”, 
czeski, od 12 1., g. 16, „Sąd 
ostateczny”, wł., od 16 1., g, 
18r 20. „Marynarz”, „Twarzą
w twarz”, jug„ od 16 1„ g. 
17, 19. „Neptun” nieczynne,
.Promień”, „Wesołe historie”, 

Ofiar W radź., od 9 1., g. 16, „Komu 
śpiewają skowronki”, węg.. od 
16 1., g. 18, 20. „Mimoza” — 
„Piękna Luretta”. NRD, od 18 
lat, g. 16, 18, 20. „Klubowe”,

..A jednak cie kocham” radź., 
od 16 1., g. 18, 20.15. „Mewa”, 
..Pociąg na tyły”, radź., od 16 
lat, g. 19. „Jagienka”, „Foto 
Haber”, węg., od 16 1., godz. 
17, 19. „Iskra” niecz,

RUMIA „Aurora”, „Z po­
wodu kobiety”, fr„ od 16 lat, 
g. 18, 20.15.

PRUSZCZ „Krakus”, „Opo­
wieść sentymentalna”, rum., 
od 16 1., g. 17.30, 19.30.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 23 lutego 1DG5 r.

WTOREK
LOKALNE:

12.25 Szczecińskie zespoły ka­
meralne. 12.45 „Interweniuje­
my”. 16.05 Melodie świata. 16.30 
Felieton muzyczny. 16.40 Re­
portaż dyskusyjny. 17.00 Muzy­
ka taneczna. 17.30 Przegląd ak­
tualności Wybrzeża. 17.50 Dy­
skusje i polemiki. 18.00 Koncert 
życzeń. 20.00 „Kaprys”, radio- 
fon. komedii Alfreda Musscta
OGÓLNOPOLSKIE:

13.00 J. Massenet: Sceny Al­
zackie. 13.25 „W sobotę wieczo­
rem”, opowiadanie Fills Alt­
man. 13.45 „W rytmie tańca i 
piosenki”. 14.20 „Urząd a czło­
wiek”. 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”. 15.00 Koncert Poznańskiej 
Ork. Symfonicznej pod dyr. J. 
Mlodziejowskiego. 15.30 Dla 
dzieci „Schron nr 4”, opow. 
Arkadego Gajdara. 18.50 Mówi 
Technika. 19.30 Kalejdoskop kul 
turalny. 21.27 Kronika sporto­
wa i wyniki Totalizatora Spor 
towego. 21.40 Reportaż z 2-go 
dnia eliminacji popołudnio­
wych VII Międzynar. Konkur­
su Pianistycznego im. Fr. Cho­
pina. 22.10 „Wychowanie a po­
stęp nauki”. 22.25 „Ambicje i 
starty”. 22.40 Karnawałowa re­
wia orkiestr i zespołów tanecz­
nych.

suwa się jednakże pytanie
— co z „teczkarzami?”. 
Teczkarz, to w hotelowej 
nomenklaturze nieoficjal­
nej, urzędnik na delegacji 
służbowej, bez bagażu, bez 
większych pieniędzy, z 
teczką. Czy pozostanie mu, 
jak to dotychczas bywało
— nocleg na dworcu?

„Grand” to hotel, gdzie naj­
chętniej zatrzymują się prze­
bywający na Wybrzeżu dyplo­
maci, artyści, pisarze; bo u- 
stronie, bo widok z okien na 
morze, bo spokojniej i dalej 
od gwaru miasta. Sprawia to, 
że nawet przy takim niedobo­
rze miejsc hotelowych nie za­
wsze jest on wykorzystany w 
pełni, zwłaszcza zimą.

Hotel „Monopol” skupia za­
granicznych przedstawicieli 
firm handlowych, przedsię­
biorstw przemysłowych — sło­
wem ludzi czynu przede wszy­
stkim. Ale także i turystów. 
Wykorzystanie tego hotelu 
sięga niejednokrotnie ponad 93 
proc. Trzeba tutaj zaznaczyć, 
że hotele zagraniczne maksy­
malnie wykorzystywane są w 
30 procentach, średnio zaś w 
75 proc. Ten fakt również nie 
wymaga komentarzy.

Według rozeznania perso­
nelu recepcyjnego „Mono­
polu” zatrzymujący się tu­
taj zagraniczni goście to 
przede wszystkim turyści, 
później dopiero ludzie, któ­
rych ściągają do Polski sen 
tymenty rodzinne, a więc 
obywatele obcych państw 
pochodzenia polskiego, naj­
mniejszą zaś grupę stano­
wią przedstawiciele firm 
handlowych i przemysło­
wych. To dzięki nim w za­
sadzie z wynoszących 1.714 
tys. złotych zysków „Mo­
nopolu” poważny procent 
został zapłacony w dola­
rach, funtach i frankach. 
To dla nich przede wszyst­
kim piętnastu kelnerów 
(spośród 17) pracujących w 
restauracji i kawiarni „Or­
bisu” włada językami ob­
cymi (po dwa i więcej). Jest 
nawet jeden, który zna czte 
ry języki doskonale i dwa 
nieco słabiej.

Pozostałe hotele „Jan­
tar”, „Centralny”, „Dwor­
cowy”, „Wołyń” a także 
pensjonaty Kąpieliska Mor­
skiego Sopot i prywatne 
kwatery nie są w stanie za 
bezpieczyć odpowiedniej ilo 
ści miejsc noclegowych, na­
wet teraz, dla przyjeżdża­
jących z głębi kraju gości 
polskich. Tak jak dwa ho­
tele „Orbisu” nie są w sta­
nie zabezpieczyć odpowied­
niej ilości miejsc noclego­
wych dla turystów zagra­
nicznych przyjeżdżających 
na Wybrzeże w czasie se­
zonu.

Są państwa, gdzie tury­
styka jest wręcz przemy­
słem, do nich należy Buł­
garia, która już teraz jest 
w sytuacji tak dogodnej, że 
może sobie wręcz przebie­
rać w turystach, może od­
rzucać oferty turystycznej 
wymiany międzynarodowej. 
Zyski z tej turystyki ma 
olbrzymie. My, jak dotych­
czas, ponoć do turystyki do

na dzień 23 lutego 1965 r.
WTOREK

17.no Dziennik. 17.05 „Stary 
młyn”, film z serii: „Opowie­
ści znad rzeki”. 17.20 „Przygo­
da rycerza Szaławiły”, film kr. 
prod. pol. 17.35 „Portrety ziem 
zachodnich”. 17.50 „Rozmowa 
na migi”, teleturniej. 18.15 Wy 
stęp Zespołu Pieśni i Tańca 
Północnej Grupy Wojsk w 
dniu święta Armii ZSRR. 18.45 
„Rok 20-ty”, rep. w 20 rocz­
nicę wyzwolenia Śląska. 19.10 
„Bawimy się na D”, pr. z cy­
klu: „F.ncyklopedia rozrywki” 
19.30 Dziennik. 19.50 Dobranoc. 
20.00 „Premiera”. 20.15 „Ba­
stion na Newie”, film dok. 
prod. radź. 21.15 „Spojrzenie 
z góry i z dołu”, czyli dwa 
punkty widzenia na sprawy 
gastronomiczne. 21.45 Dziennik. 
22.05 Wieczorny relaks.

DZIŚ...
...W Gdyni przy ul. 3 Mają 

27 sekcja esperancka PTTK or­
ganizuje prelekcję protestacyj­
ną przeciwko przedawnieniu 
zbrodni hitlerowskich.

O godz. 12 w sali posiedzeń 
Zakładu Mikrobiologii AM od­
będzie się zebranie, na któ­
rym dr J. Jeliaszewicz z War­
szawy wygłosi referat o toksy­
nach gronkowcowych.

„GRENADA MAJA”...
Taki jest tytuł organizowane­

go jutro wieczoru w Klubie 
Morskim; na program złożą się 
piosenki radziecki (frontowe) i 
ooezja. Początek o godz. 19.

WYSTAWA PTTK
Oddział Miejski Bigi Ochrony 

Przyrody, Rada Opiekunów 
SKKT i klub turystyczny „Wa- 
noga” są organizatorami wysta 
wy ..Ptaki i rośliny chronione 
W filatelistyce”. Wystawa czyn 
na jest w klubie PTTK w śro­
dy. czwartki i soboty w godz. 
17—20.

OGNISKO DLA 6-LATKOW
Kierownictwo przedszkola nr 

9 w Gdyni (Szenwalda 5, tel. 
21-50-l(i) organizuje ognisko dla 
dzieci w wieku około C lat ce­
lem przygotowania Ich do szko 
ły.

WYSTAWA GOŁĘBI
W sali Wielkiego Młyna W 

Gdańsku odbędzie się 26 bm. 
o godz. 13 wystawa wojewódz­
ka gołębi rasowych i użytko-t 
wych.

kładamy. Rzecz wydaje się 
być nieprawdziwą, dotych­
czas w turystyce kupujemy 
dolara za dwadzieścia czte­
ry złote, podczas gdy taka 
Centrala Handlu Zagranicz 
nego „Animex” kupuie te­
go samego dolara często za 
70 złotych i drożej.

Jedno jest pewne, z ja­
kiejkolwiek strony by się 
nic podeszło — rozwój tu­
rystyki jest koniecznością, 
w świetle tej konieczności 
palącym problemem są in­
westycje towarzyszące. z 
hotelami na pierwszym pla­
nie. Jest sporządzana do­
kumentacja, na podstawie 
ekspertyzy specjalistów Po­
litechniki Gdańskiej, nad­
budowy gdańskiego hotelu 
„Orbis”, dokonany zostanie 
przy tej okazji generalny 
remont pomieszczeń dotych 
czas eksploatowanych, ale 
pamiętać trzeba, że to tyl­
ko w pewnym, niewielkim 
zresztą stopniu złagodzi sy­
tuację obecną.

(jak)

Zakładowa amnestia
41/ wielu zakładach pracy, 

na konferencjach samo 
rządu robotniczego poświę­
conych planom alternatyw­
nym na lata 66—70 podej­
muje się uchwały o amne­
stii dla tych pracowników, 
kiórzy znaleźli się w kolizji 
z regulaminem pracy i za­
sadami dyscypliny pracy.

Ostatnio taką właśnie am­
nestię ogłoszono w Gdań­
skich Zakładach Pasman 
feryjnych i Gdańskich Za­
kładach Dziewiarskich, w 

Elbląskich Zakładach Odzie 
żowych. Starogardzkich Za­
kładach Obuwia, Rumiań- 
skich Zakładach Garbar­
skich i Wejhcrowskich Za­
kładach Odzieżowych.

W uchwale na ten temat 
członkowie samorządu ro­
botniczego stwierdzają, że 
ogłoszona amnestia zakłado­
wa na mocy której postano­
wiono wyjąć z akt pracow­
ników dokumenty świadczą­
ce o nałożonych karach (z 
wyjątkiem kar za kradzież 
mienia społecznego) i zwró­
cić te dokumenty zaintereso 
wanvm do osobistego zni­

szczenia — Dozwoli na poprą 
we stosunków w przedsię­
biorstwach, wytworzenie lep 
szego klimatu do dalszej 
wspb'nej pracy.

Podjęta uchwale poprze­
dziły szerokie dyskusje 
wśród załogi, w czasie któ­
rych wiele mówiono o tym, 
że człowiek się zmienia, że 
śmienia go czas, doświadcze­
nie, po prostu życie. Ludzie, 
którzy kiedyś weszli w ko­
lizje z obowiązującymi prze 
pisami regulaminu przedsię­
biorstwa mogą wkrótce stać 
się świetnymi pracownika­
mi. sumiennymi i wartościo 
wy mi.

Trzeba podkreślić, że w 
wymienionych wyżej _ pla­
cówkach przemysłu włókien 
niczego, odzieżowego i skó­
rzanego, amnestię zakładową 
ogłoszono z okazji XX-lecia 
wyzwolenia ziemi gdańskiej, 
pomyślnego zrealizowania 
zadań produkcyjnych za rok 
1964 oraz z okazji czynnego 
udziału załóg przv opraco­
wywaniu planów na lata 
1966—70.

15 lat pracy z amatorami - plastykami
I) ANSTWOWE Ognisko 

Plastyczne w Gdyni — 
placówka rozwijająca zami­
łowania artystyczne wśród 
plastyków - amatorów, ob­
chodzi właśnie 15-lecic ist­

tym czasie w ognisku z pod 
stawami dyscyplin plastycz­
nych, wiadomościami teo­
retycznymi z estetyki, histo 
rii sztuki. A to już jest po­
ważny wkład placówki w u­

nienia. Blisko 3 tys. osób 
rozmaitych zawodów i róż­
nego wieku zetknęło się w

Zdobywcy
nagród konkursowych 
za najlepsze wystawy
Ogłoszony w ub. r. ogól­

nopolski konkurs na najlep 
szą wystawę i ekspozycję 
przetworów warzywno-owo­
cowych, nie znalazł w trój 
mieście zbyt wielu entu­
zjastów. Konkurs zorgani­
zowała Centrala Spożyw­
cza w Warszawie przy 
współudziale wszystkich 
WPHS-ów i redakcji „Ga­
zety Handlowej”. I tak u 
nas na 100 sklepów, które 
prowadzą sprzedaż prze­
tworów, do konkursu sta­
nęło tylko 10. 4 z nich to 
sklepy MIII). 4 — PSS, 2 
Przedsiębiorstwa Warzywa i 
Owoce z Gdańska i Gdyni.

Z dużą przyjemnością 
stwierdzić musimy, że wy­
siłki kierowników sklepów 
i dekoratorów zostały odpo 
wiednio ocenione. Komisja 
zakwalifikowała do nagród 
4 sklepy i to wszystkie z 
Sopotu.

I miejsce uzyskała za­
łoga PSS-owskiego SAM-u 
przy ul. Bohaterów Mon­
te Cassino, II — sklep 
gdyńskiego przedsięb. Wa 
rzywa i Owoce przy 
ulicy 20 Października 
w Sopocie, III — sklep 
PSS, również SAM, przy 
ul. Grunwaldzkiej róg 
Chopina. Nagrodę za naj­
lepszą plastycznie wysta­
wę otrzymały „Delikate­
sy” nr 1 przy ul. Boha­
terów Monte Cassino.
Nagrodami były talony 

do wszystkich domów to­
warowych trójmiasta. Nie 
były one w zbyt dużej wy­
sokości, ale poza nagrodą 
rzeczową jest przecież jesz­
cze satysfakcja dobrego 
sprzedawcy. Jak nas poin­
formował dyrektor WPIIS, 
nie będzie to ostatni kon­
kurs na wystawę sklepową, 
tak że jeszcze inni kierow­
nicy sklepów będą mogli po 
kazać swe umiejętności eks 
ponowania posiadanych to­
warów- o. I

powszechnianie kultury pla­
stycznej.

Gdyńskie ognisko prowa­
dzi działalność wielostron­
ną: poza nauczaniem pod­
staw rysunku, grafiki, malar 
stwa i rzeźby, organizuje 
dla swych uczniów połączo­
ne 7. dyskusjami wycieczk 
na wystawy plastyczne, dc 
teatru, zachęca ich do uczes: 
nictwa w wystawach ama­
torskiej plastyki. W tym 
względzie szczególnie wielo­
ma sukcesami pochwalić się 
mogą dzieci, których prace 
wystawiane były i nagra­
dzane w wielu konkursach 
plastycznych w kraju i za 
granicą (np. Indie, Japonia) 
„Malunki” ogniskowych dzie 
ciaków zdobią zresztą dość 
często łamy dziecięcych cza 
sopism. a także wydawni­
ctwa, poświęcone twórczości 
najmłodszych.

(D TARSI słuchacze repre-
^ zentują szeroki zestaw 

zawodów, są więc wśród 
nich nauczyciele, maryna­
rze, lekarze, robotnicy, urzęd 
nicy. Przed paroma laty do­
kształcała się w ognisku w 
rzeźbie grupa kamieniarzy, 
zarudnitmych przy odbu­
dowie stylowych, gdańskich 
kamieniczek. Uzupełniają tu

| SESJA j
-Sróimieście I

! W czwartek o godz. 9»
♦ w sali Prezydium MRN w {
♦Gdańsku odbędzie się!
♦ ♦
♦ zwyczajna sesja DRN-j
♦ Śródmieście. Tematem! 
! obrad będzie sprawozda-♦
♦ nie z wykonania planu i ♦
♦ budżetu dzielnicy w ub. \
J roku oraz z realizacji czy| 
| nów społecznych. ♦
*♦♦♦«*»♦♦♦♦»♦♦>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦>♦♦«♦»♦♦♦♦♦.

Zi)ui)iono...
znaleziono...

W Komisariacie Portov/ym M.) 
znajduje się znaleziony na ulicy 
Święto.1 ańsklej zegarek.

18 bm. czytelniczka nasz* zg i 
biła w Gdyni na ul. Śląskiej 
iedną białą rekawcizkę na ko­
żuszku, jedmopalcówkę_ Znalaz­
cę prosi o zawiadomienie poc( 
nr 21-74-24.

swą wiedzę nauczyciele ry­
sunku, przygotowują się do 
egzaminów na studia pla­
styczne licealiści.

Wielu byłych słuchaczy 
ogniska ukończyło już uczel 
nie artystyczne, organizowa­
ło indywidualne wystawy 
plastyczne, uczestniczyło w 
ekspozyciach krajowych i z9 
granicznych.

Od niedawna ognisko pra­
cuje w nowym lokalu przy 
ulicy Kieleckiej 4 w Gdyni 
(w budynku szkolnym). Po 
dość długim okresie pracy 
w ciężkich warunkach, pla­
cówka orzymała piękne pra­
cownie. przystosowane do 
wymogów jej działalności. 
Wykładowcami sa artyści- 
Dlastycy: Maria Ziomek-Ko- 
walcwska, Stanislaw Rolicz, 
Maria Jędrysik, Krystyna i 
Zbigniew Erszkowscy.

Np zdjęciu: ogniskowe
dzieci podczas malowania, 

(ak)
Fot. Edmund Zdanowski

•-----•-----

Dziś występ gościnny
zespołu
filharmonii Pomorskiej
w koncert ie
instrumentów dawnych
Jedyny w Polsce, istnie­

jący przy Filharmonii Po­
morskiej Zespół specjalizu 
je się w muzyce dawnej —■ 
jakże pięknej, a w wielu wy. 
padkach zupełnie nieznanej. 
Wśród wykonywanych kom­
pozycji nierzadko figurują 
utwory kompozytorów pol­
skich anonimowych — wy­
branych z odkrytych tabu­
latur — lub kompozytorów, 
których nazwiska od stule­
ci nie trafiły na afisz kon­
certowy — mimo niewąt­
pliwych, a czasem zdumiewa 
iących . wartości artystycz­
nych ich kompozycji.

Specjalną atrakcją dla me 
lomanów stanowić będzie 
możność usłyszenia muzyki 
dawnych mistrzów wykona 
nej na oryginalnych instru- 
metach swojej epoki, któ­
rych nazwy dziś już są zu­
pełnie nieznane.

Instrumentarium to zosta­
ło skompletowane w ciągu 
wielu lat poszukiwań w mu­
zealnych zbiorach, często ja 
ko nieużyteczne od osób pry 
watnych, odrestaurowane i 
oddane do użytku zespołu.

Takie nazwy jak : cynki, 
Domort, duician, sorduna, 
kromom, dziś można wyczy 
tać jedynie w encyklope­
diach.

W jutrzejszym koncercie 
beda to instrumenty żywe. 
zachowujące swoją barwę — 
orzekazu.iace słuchaczom mu 
zyke swojej epoki,

W koncercie wystąpią: ze 
spół instrumentów dawnych 
i zespół madrygalistów o- 
raz soliści: Renata Janiszew 
ska, Regina Stacewicz — so- 
orany‘, Alicja Pągowska. Ire 
na Tkaczyk — mezzosopra­
ny Eugeniusz Sąsiadek — 
tenor Wiesław Brychcy — 
bas, Jan Jargoń — organy 
Dyryguje: Stanisław Gałoń- 
ski.

Początek koncertu o godz. 
19,30

*


